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Dalszy ciąg Kzltkabiady * ui Krynicy
Niedziela znowu pod znakiem tafslnej odwilży

Zakopane, 5. 2. (G )  W  sobotę w ieczór od b y ­
ło  się p rzy jęc ie  dla p rzedstaw ic ie li prasy za­
gran icznej, w ydane przez referat p rasow y M. 
S. Z. N a  p rzy jęc ie  p rzyb y li szef P. U. W . F. > 
P. W . pułk. K iliń sk i, naczeln ik w ydzia łu  p ra ­
sow ego w  M. S. Z. Czosnkowski, radca O leho- 
w ic z  z M. S. W . oraz radca H aftka . Z  ram ien ia  
Z w iązku  M akkabi prezes Rusecki, dr. Beck- 
m ann, red. Gehorsam . N a  p rzy jęc iu  w y g ło ­
szono szereg przem ów ień .

W  n iedzielę w szystk ie  im prezy, m ające się 
odbyć w  ram ach igrzysk  z im ow ych  M akkabi, 
zostały odwołane. W  ciągu całego dn ia  pano­
w a ła  silna od w ilż  oraz padał deszcz, un iem oż­
liw ia ją c  rozegran ie zaw odów .

W  n iedzielę w  południe w o jew od a  k rakow ­
ski dr. K w aśn iew sk i w  obecności naczeln ika 
w ydzia łu  bezp ieczeństw a M ałaszyńskiego p rzy ­
ją ł delegację zw iązku  M akkabi w  osobach p re-. 
zesa Ruseckiego i red. Gehorsama.

W  n iedzie lę  b a w ił w  Zakopanem  dyrektor 
u zd iow iska  państw, z K ryn icy  inż. N o w o ta r­
ski, k tóry  odbył kon ferencję  z p rzedstaw ic ie­
lam i Zw iązku  M akkabi W  w yn iku  kon feren ­
c ji postanow iono, iż  igrzyska  zostaną dokoń­
czone w  K ryn icy , grE ic panują dogodne w a ­
runki atm osferyczne.

W  poniedziałek rano w y je żd ża ją  do K ry n i­
cy  narciarze. W  K ryn icy  zostanie rozegrany 
slalom . D o K ryn icy  w y jeżd ża  rów n ież grupa 
hokseistów . O iie będą w o lne term iny, roze­
grane zostaną rów n ież zaw ody hokejow e. E ks­
pedyc ji tow arzyszy  grupa dzienn ikarzy  po l­
skich i zagran icznych .

W  n iedzie lę  w ieczorem  odbył się w  sali M or­
skiego Oka raut. N a  raut p rzyb y li: pułk. K i ­
liński. radca H a fik a  i w ie lu  innych przedsta­
w ic ie li w ładz i zw iązków . Na raucie w yg łoszo ­
no szereg przem ów ień . W  m iłym  nastroju  spę­
dzono czas do późnych godzin nocnych.

PlĘkna sra i zwycięstwo hokeistów
Polskiego Makkabi

(Od naszego specjalnego wysłannika)

P O G Ł O S K I O  U S T Ą P IE N IU  M IN . 
Z A R Z Y C K IE G O

W  kołach po litycznych  W arszaw y  krążą 
u porczyw e pogłoski o b lisk iem  ustąpieniu m i­
n istra  przem ysłu  i handlu gen. Z arzyck iego  w  
następstw ie jego  w ystąp ien ia  p rzeciw  człoi> 
kom rad nadzorczych koncernu F licka .

O KIM  M Ó W IŁ P. MIN. ZA R Z Y C K I?
Tygodnik ,J,utro Pracy* pola je w  numerze a 

d&tą 5 lutego nazwiska Polaków, członków rad 
nadzorczych w górnośląskich koncernach przemy­
słowych, które w  związku ze znanem wystąpie­
niem p. ministra Zarzyckiego budzą powszechne 
zainteresowanie w  Polsce.

Według „Jutra P racy" są to nazwiska następu­
jące: b min. skarbu Jerzy Michalski, marszałek 
sejmu śląskiego adw. Konstanty Wolny, Janusz 
ks. Radziw iłł, Juljusz Tw arde wski, K. Chrzano­
wski, Antoni W ieniawski, Stefa i Zielowicz, Zy­
gmunt Ziclewicz, Hipolit Gliwić, I. Życbliński, A l­
fred hr. Potocki, St. Okolski, Józef Kiedroó, A. 
Garbińskł ,Maciej Rogowski, A. Słaboszewicz, A'. 
Wrzeszczyński, Karol hr. Belina- Prażmowski, i  
Karol 'Wilhelm Scheibler.

Powyższą listę należy uzupełnić uwagą, że z  po 
śród wym ienionych b. min. Kiedroó już nie żyje, 

'ł5Viu?i: Radziw iłł, H ipolit G liwić i Antoni 
W ieniawski zgłosili swe wystąpienie z -ad nad­
zorczy eh górnośląskich przedsiębiorstw.

Zakopane, 5 lutego 
PO LSKA—RUM UNJA 2:0 (0:0, 0:0, 2:0).

Censrr bohaterem meczu.
Po dość twardym uporze Ru nunów w  II. i III . 

tercji przeciw Austrji wszyscy spodziewali się 
zuepłnie równorzędnej g ry  na meczu powyższym. 
Toteż wynik stal pod wielkim znakiem zapytania. 
A to li team Polskiego Makkabi, złożony z graczy 
Makkabi Kraków, Hasmonea L w ó w  i ŻASS W ar­
szawa (dokładny skład podaliśmy już poprzednio) 
okazał się pod względem taktycznym i kombina­
cyjnym lepszym jeszcze, niż austrji. Gracze ru­
muńscy w ogóle nie mogli dojść do głosu i tylko 
sporadycznie czynili wypady, likwidowane pew- 
r.ie przez świetne trio  defenzywne. Przez dwie 
pierwsze tercje tylko pechowi zawdzięczają go­
spodarze, że nie zdobyli kilka ir im c  t. Bohaterem 
dr.ia był Censor z Makkabi krakowskiej Robił on 
z przeciwnikami co chciał, jego wyjazdy rozpędo­
we, wspaniały technicznie drybling i urjeutacja, 
były pierwszej marki i czynią zen bezwzględnie 
najwybitniejszego gracza turnieju. Censor był też 
irdywidualnvm zdobywcą 2 bramek, acz trzeba 
przyznać, żc był świetnie wspomagany i odciąża­
ny przez bojowych współpartnerów. D zęk i .ep- 
szemu stanowi lodu był mecz powyższy żyw y i 
piękny, a zwycięska drużyna nagroda*.a została 
zasłużonymi burzliwymi oklaskani.

M ELCHETT — LELEW ER .
W ielu ludzi pytało się mnie, czemu ie przyje­

chał zapowiedziany Lord  Henry MelchctL pod któ 
rego protektoratem Igrzyska żydowskie się od­
bywają. oraz prezes Woltyerbandu Makkabi Dr 
T.elewer Informowałem się w biurze Komitetu 
Igrzysk i oto powiedziano mi, że Lorda Melchetta 
zatrzymały dłużej ' Pa lestyn ie ‘ sprawy zakumi 
.gruntów w Trausio d mji : ta cała afera z Emi­
rem Abdullą, jakoteż inne sprawy palestyńskie. 
Nie zdążył już na Makkabjadę do Zakopanego.

Zaś Dr. Le lew er pozostał w  Berlinie z powodu 
zaostrzonej sytuacji Żydów w  Niemczech w  zw ią­
zku z objęciem kanclerstwa przez Hitlera.

NACZELNIK STACJI KOLEJOWEJ ZAKOPANE 
NIE LUBI ŻYDÓW

Zwrócono mi uwagę na ciekawy fa-kt, Oto na 
czelnjjk stacji kolejowej w Zakopanem odm ówi 
irjmo próśb Komitetu Igrzysk, pozwolenia na wyf 
wieszenio na stacji chorągwi państwowych przy­
jeżdżających gości, oraz żydowskiej. Oczywiście, 
że njeuidckoTowana stacja kolejowa wyglądała 
bardzo pomuro ; nie zrobiła dobrego wrażenia na 
przybyszach. Żeby już wszystkie względy odpa­
dły, to już tylko ze względów komercjalnych ko­
lejowych powinno się to było uczynić. Przecież 
władize naczelne kolejowe bardzo sympatycznie 
odniosły siię do turystów na Makkabjadę i  zrozu­
miały dohrzt tak interes kolejowy, jak i państwo­
wy. Dyrektywa wyraźna zgóry brakowała tu jed­
nak widocznie, a prowincjonalny naczelnik nie zina 
naw et kurtuazj.

PZN I OKRĘG PODHALAŃSKI POMAGALI 
SKUTECZNIE

Z przyjemnością natomiast konstatujemy, że 
władze narciarskie polskie były pod każdym wzglę 
dem w porządku i fair, a ich emisariusze wyznaczę 
ni pomagali, jak mogli we \yszelkvcb łechnlczno-or- 
ganizacyjnych kwestiach igrzyskowych. Inne 
rzecz, ie  żydowscy działacze i aranżerzy wykazał! 
tu wiotką dozę samodzielności i umiejętności ale 
treco wiecej doświadczonych organizatorów — 
praktyków przydałoby się-

JAK  PECH — TO PECH.
Znown odw ilż — finałowa niedziela stracona.
Zawzięła się pogoda na Makkabjadę. I mówią, 

że zvdzi mają szczęście?! Tak — mają szczęiwe 
■ do nieszczęścia Jak cudownie było wczoraj w 
| nocy o 2-giej, kiedy po hokeju, wywiadach i tea­

trze wracałem do domu. Rozkoszny śnieg na zie­
mi jak puch. A  tu nagle rano leje od kilku godzin
i przez całe przedpołudnie niedzielne, jak z  ce­
bra. W szystko wybierało się na skoki na Krokiew  
a tu woda — woda. Fanatycy narciarscy nie dają 
za wygraną i w  tym błocie śnieżnym i wodzie su­
ną na skocznię. Powiadają — może tam w yżej 
przecież będzie lepiej. A le z . E ldorado" — głów ­
nej kwatery — nadchodzi wiadomość, że mc z  te­
go. Odpadły zatem, dwie bardzo ważne konkuren­
cje, wprost decydujące, odznaka o sprawność W. 
Z. Makkabi i Konkurs skoków. A kto wie, co bę­
dzie w ieczór z hokejem? I  jak" to bęizie, wobec 
niemożliwości ukończenia zawodów i ich przefo- 

j żenią, czy prolongowania, ze sprawą piwktecyj, 
! zwycięstw  i zdobytych’ nagról?

SZCZĘŚCIE „NOWEGO Dż,uBNNIKA-‘.
Tu na tym punkcie przynajmniej mamy szczę­

ście —  „N ow y  Dziennik- i ja  —  .tasz puhar został 
rozstrzygnięty, zostaje nawet w  kraju, ba w  sa­
mym Krakowie, w  klubie Makkabi Kraków, któ­
rego Oddział zakopiański ze swoją pierwsza szta­
fetą spisał się tak dzielnie. A  z drugiej strony 
wiem ja, czy jest to szczęście? Inni fundatorzy 
zabiorą sobie swoje puhary i lagrody z  w w i *  
tem do domów, względnie oszczędzą kosztu na­
gród na następne igrzyska żydowskie. No —  „N o­
w y  Dziennik" nie leci na oszczędność... zasłużyli 
sobie tę nagrodę chłopcy nasi za ciężką i piękną 
walkę Niech się przynajmniej tem ucieszą i pode 
sza po zmartwieniach atmosferycznych. Czemuż 
to inne puhary nie przyniosły pogody? A vnęc co? 
Mamy szczęście — czy nie? Sam Pan Bóg db“  o  
, Nowy Dziennik", o jego puhar i o ulżenie ku- 
ferka jego skromnego i w iernego współpracowni­
ka. (h!.).

AZS (Poznań) W  PÓŁFINALE MISTRZOSTW 
HOKEJOWYCH POLSKI 

AZS— LKS 3:1 (0:1. 1:0 i 2:0)
Krynic3* Rozegrany drugi, decydujący mecz t> 

wejście do półfinałowych rozgrywek, zakończy! się 
zwycięstwem Poznańczyków. Bramki dlla AZS 
skali iZełińśki 2. oraz Warmiński I. Dla pokonanych 
‘edyny punkt zdobył Ruj.inkiew^cz. Sędziował 
P. C*9p!telfii.
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II. KCKKURS ZIMOWY 
„NOWEGO DZIENNIKA11

Kupon N r. 19
Im ię  i n azw isko  ____________ _ _ _ _ _ _ _

Z aw ód  _________________

M ie jsce  zam ieszkan ia

4 miejsca B E Z P M T N E  w  Za k cp a n e m

Wyciąć i przechować wedle instrukcji konkursowej.

na n iczyje w zg lęd y  i dąsy. Paktu L ig i N a rod ów  
i w szystk ich  rew olucyjnych  zasad, jakie Pak t 
ten wniósł w  politykę m iędzynarodową- D oszło  
do tego — i to skostn a łych  konserw atystów  z; 
„Journal de G en eve “ najbardziej p rzeraża ło  — ■ 
że  skrajnie socja listyczny genew ski ,.Travail“  
p o w o ły w a ł się od  czasu do czasu, w  swoich  
polem ikach z  kapitalizmem, na zdan e W illia ­
ma Martina! Z drugie! strony sk a rży ły  się n a 1 
artyku ły  jego  także rządy różnych w ielkich i 
średnich m ocarstw. g d y ż  zc.arz.ato się coraz 
częściej, że  — politykę icth w  sposób namię1ny 

k ry tyk ow a ł Sytuacja jego w  ..Journal de Ge- 
n eve “ stała się na skutek tego n iem ożliwą i — 
musiał pójść- O trzym ał katedrę historji współ* 
czesnej na Politechnice w  Zurychu- a jeszcze 
przed  objęciem  tego stanowiska w y je żd ża  na 
pół roku do Ch n. gdzie został zaproszony do 
w yg łaszan ia  o d c zy tó w  i zapoznania się z  sytua 
d ą  kraju- O rgan izacje pacyfistyczne w  Gene­
w ie  urządziły  na jego  cześć obiad pożegnalny, 
na którym  zjaw iło  się przeszło 500 osób ze  
św  ata politycznego i k tóry  przerodził się w  z y  
w io ło w ą  manifestację sympatii dla 'ego  nie­
ustraszonego bojownika p raw dy i spraw iedli­
w ości M. KAliANY

Genew3, 2 lu-ego I 

NIEMIECKA PORAŻKA MORALNA
( : )  P o  ogłoszeniu  porządku dziennego w czo - J 

ra iszego  posiedzen ia R a d y  zw róc ili się kores- I 
pondencł w szystk ich  pism  zagran icznych  z gra 
tulaojami do przedstaw icieli prasy polskiej- Z 
gratu lacyj tych przebijała w y ra źn a  zazdrość 
za w o d o w a : ..C est une seance polonarse
aujourdTiui- W span ia ła  dia W as  gratka B ę­
dz iec ie  mieli co  te leg ra fow ać  i pisać11. Oni bo 
w iem  się nadal w  G enew ie nudzą i zda je  im 
się, ż e  długa litania spraw  polsko-niem eckich, 
która figu row ała  na w czora jszym  porządku 
dziennym  posiedzenia R ady. stanow i zazdro­
ści god n y  p rzyw ile j dla ko legów  polskich. I- 
sehnie, jak  na iedno posiedzenie, „menu-11 b y ło  
n ielada: ok rąg ły  tuzin spraw  pokko-gaań-
skich i n iem ieckicli w zg l- polskich p e tycy j 
m niejszościow ych . Dziennikarze po lscy w o le ­
liby  jadać skrom niej—

Całkiem  w y ją tk ow o  gratulacje sw oje mogli 
p o w tó rzy ć  ko legom  polskim dziennikarze za ­
graniczni także  i po w y ż  wspomnianem posie­
dzeniu, i to iuż n ie z  c 7-ys!o  za w od ow ego  pun­
ktu w idzen ia , ale z  powodu n iew ątp liw ej po­
rażk i moralnej, jatką na korzyść Polski ponie­
śli w  debacie t-ei na R ad7-ie —  Niem cy- Jej 
s zczegó ł* znane są naszym  czyteln ikom  iuż z  
obszernych  telegram ów- Zła w o la  N iem ców , 
k tórzy w  sposób n iezgrabny i n iepolityczny 
p rzec iw staw ili się przyjęciu  jednomyślinie przez 
Kom itet T rzech  opracow anego  raportu w  spra 
w ie  re form y rolnej, b y ła  zb y t w idoczna i mu­
siała doprow adzić  do p rzyk rego  dla nich, zupeł 
nego odosobnienia w  Radzie. Z łożone p rzez 
min- Becika ośw iadczenie, protestujące prze­
c iw k o  nadużywaniu traktatów  o  ochronie mniej­
szości narodow ych  dJa ce lów  czysto  polity­
cznych . zrobiło  w  danych okolicznościach jak- 
najiepsze w rażen ie, g d y ż  zachodził tu istotnie 
charakterystyczny w ypadek  w łaśn ie  takiego 
posługiwania się „św iętą  sprawą m niejszości11, 
k tóre śp ią  w ie  tej m oże  ty lko szkodzie- Czuli 
■to w s zy s c y  cz łon kow ie  R ad y  i p rzedstaw ic ie le  
Japonji (sp raw ozdaw ca ), Angiji, W ioch , Fran­
cji i C zechosłow acji nie om ieszkali, w e  form ie 
naturalnie bardzo dyskretnej i dyplom atycznej* 
dać N iem com  do zrozum ienia, źe  postępowanie 
ich nie n a leży  bynajmniej do kategorji „ fa ir11- 
•Nie zn aczy  to naturalnie, że  Po lska  spraw ę m e 
ry toryczn ie  w yg ra ła , g d y ż  N iemcy- korzysta ­
jąc z e  sw ojego  form alnego i p rzez  nikogo im 
odebrać się n iedającego praw a, będą się z  P o l­
ską dalej p rocesow ać przed Trybunałem  ha­
skim. T am  rozpatryw ane będą w y łączn ie  argu 
m en iy  natury praw n iczej i w yn ik  takiego pro­
cesu Jest, jak zaw sze , zupełnie n iepewny- A le 
z w a ż y ć  na leży , ź e  N iem com  nie chodziło w  
tym , jak i w  w ieiu mnych sporach z  Po lską  
P rzed  Radą L ig i, ty le  o  meritum sp ra w i, ile o 
m ożność je j po litycznego  w yeksp loatow an ia  
dla c e lów  sw ojej propagandy rew izjon istycznej- 
A  ten cel n ietylko, ż e  nie zosta ł osiągn ięty, ale 
taktyka niem iecka m iała nawet skutek w ręcz  
p rzec iw n y : pozw oliła  naszemu m inistrowi
spraw  zagranicznych zdem askow ać w  sposób 
dilą 'każdego p rzekonyw u jący obłudną grę  nie­
miecką-

N O W E  C Z A S Y  -  N O W I LU D Z IE

Peryp e tje , jakie przechodzi polityka rriędzyna 
rodowa i upadek- jak iego doznał autorytet L i­
g i N arodów ; nie pozostają o czyw iśc ie  bez wtpły 
w u na skład personalny działa jących w  Gene­
w ie  osobistości- U rzęduujący jeszcze Sekretarz 
Generalny L ig i. S ir Erie Drummond- opuszcza 
Genew ę już defin itywnie za  4 miesiące. Jego 
m iejsce za jurnie 'd o tych czasow y  ..drugi Sekre- 
'nrz Generalny** Francuz Józef Avenol który

oczony będzie gronem  dwóch „dnugich" Se­

k re ta rzy  Generalnych » trze oh Podsekretarzy  
Generalnych  —  p raw ie  sam ych n ow ych  Iud7*i 
W ła śc iw ym  pow odem  dym isji Drummonda był 
konflikt chiństko-japoiiski- W  kancelariach d y ­
p lom atycznych  P a ry ża  i Londynu, nie m ówiąc 
o c zyw iśc ie  już o  Tok io , zarzucano mu. ż e  uła­
tw ił zupełnie —  w edług tych kancelaryj —  nie­
potrzebne u.grzeźnięcie L ig i w  w ężow isku  kon­
fliktu na Dalekim  W schodzie. Zamiast odrzu­
cać z  lodow atym  chłodem  apele C h ińczyków  
i w yw ie ra ć  na nioh presję, b y  zgodzili się od  
początku na w szystk ie stawiane im przez Japoń 
c z y k ó w  warunki, w zgl- dyktaty, stanął na 
gruncie Paktu i potraktow ał Chiny tak, jak 
każdego iiunego ^złonka L ig ; Dobra dyplom a­
cja po lega łaby, w ed łu g  opinii tych czynn ików  
m iarodajnych, na nalychm iastowem  i bezwarun- 
kow em  w ydan iu  C h ińczyków  na łup imperiali­
stycznych potrzeb Japończyków  i ogłoszeniu 
,.desinteressement“  Ligi- Chiny b y ły b y  w ów ­
czas musiały rozpocząć za raz w  p ierw szych  
miesiącach konfliktu bezpośrednie rokowania 
z  Japonia- oddać jej prawdopodobnie mniej, 
niż to, po sobie teraz 'arna zabrała i b y łb y  
spokój. Nie b y łoby  w ojny i L iga nie b y łaby  
skom prom itowana. Drummond rozum ow ał jed­
nak całkiem  inaczei, chciał bezw zględn ie bro­
nić Paktu i w ie rzy ł że w  ekie m ocarstwa mu 
w  tem pom ogą Z  dozman37ch rozczarow ań  w y  
ciągnął odpow iednią konsekw encję: podał się 
do dymisji-

W  tych dniach usumął się także z  w idow ni 
genew sk ie j znany publicysta szwajcarski W il­
liam Martin, k tóry  przez ostatnich lat dziesięć 
redagow a ł dz-:ał po lityk i zagranicznej . Journal 
de G eneve“ . Nie usunął się dobrowolnie- lecz , 
został usunięty przez radę nadzorczą ultra- 
konserw atyw nego  i w  sprawach polityki szw aj 
carskiej skrajnie p raw icow ego  . Journal de Ge- 
neye*1 I on, w  znacznie silniejszej jeszcze mie­
rze. niż Sir Erie Drummond, popełniał w  sw o­
ich artykułach ciężki grzech : bronił konse­
kwentnie i aż do upadłego, nie oglądając się

N O W A PALESTYŃSKA in s t y t u c j a  
W  LONDYNIE 

Londyn. ŻAT. W  Londymiie założone zostało w 
tych dniach nowe towarzystwo p.p. „Co-operative 
Iiivestment Trust, Ltd.“ , które postawiło sobie za ceł 
finansowanie centralnych instytucyj spółdzjelczycf 
w  Palestynie. Pre-zesetn trustu Jest dr. N- M. Sors- 
by. wiceprezesem . Lush, zaś naczelnym dyrektorem 
N Barou. W  skład dyrektorium wchodzi m. in. czło 
rek egzekutywy Agencji Żydowskiej p. B. Loker 
Wszystkie stanowiska zajmowane sa honorowo.

DEMENTI RZĄDU PALESTYŃSKIEGO 
Jerozolima. (ŻAT) Rząd palestyński oficjalnie za­

przeczył wiadomości, jaka się okazała w prasie pale 
styńskiei. jakoby John Rockfeller-funlor miał odmó­
wić wypłacenia miliona dolarów na budowę archeo 
logicznego muzeum w Jerozolimie.

PRACE PRZYGOTOW AW CZE DO BUDOWY 
LINJI KOLEJOWEJ DO BAGDADU 

Jerozolima. (ŻAT )) Prasa hebrajska zwraca u w * 
gę na fakt, że suma 64.000 f, szt., wymieniona w 
ogłoszonem niedawno sprawozdaniu urzędu ko'r. 
nialnego, jako ..pomoc dła Pa^styny Transiorda- 
np*. w całości wyzyskana została nie na jakiekol­
wiek potrzeby Palestyny, lecz ua prace przygoty 
wawcze, pozostające w związku / zamlerzana budo 
wa llnjl kolejowej do Bagdadu, podkreślając ten 
fakt. prasa hebrajska pragnie przeciwdziałać WTażc 
liłu oficjalnej wers ii, 'akoby Palestyna miała bezpi 
średnjo korzystać z funduszów ifzędu kolonialnego

Budapeszt. 5. 2. PAT Z Gentwy donoszą, że 
br. Apponyi. delegat Węgier na konferencję rozbrc 
jeniową, zachorował na ostry nieżyt oskrzeli. Płu­
ca zdają się być także zaatakowane. Ze względu 
na wiek sędziwego polityka który liczy 86 lat- 
sfan jego budzi poważne obawy.

Eenionstrecja bezrobotnych
u konsulacie włoskim w Paryżu

Paryż. 5. 2. PAT. Wczoraj w konsulacie włoskim 
w Paryżu doszło do zajść- Personel konsulatu u- 1 
dzieiał bezrobotnym obywatelom włoskim żywno 
śoi, gdy nagle pewna ich liczba odmówiła przyjęcia 
żywności, żądając udz:elenia zapomóg pieniężnych- j
Kiedy im o świadcz o. że konsul nie posiada kredy­
tów  na udzielanie zapomóg, wywiązała sję bójka. 1
w cza«ie której wybito dwie wielkie szyby okien­
ne. Interwencja policji francuskiej przywróciła po- ^
rządek. z

Niepokojąca akty^ n o it
W e z u w i u s z a  «

Y\iedeń, 5. 2 . P A T . „N . W . Tagb la tt donosi 
z Neapolu : D yrektor obserw atorjum  na W e -  n
zuw juszu prof. M aladra in form uje, że w  ostat 
nich 48 godzinach zarejestrow ano 200 w strzą- B
sów  W ezuw jusza , z tego 4 o sile m iędzy 4— 5 g-
stopniem . W czo ra j o godzin ie 1.33 nastąpiły 
n iezw yk le  silne wstrząsy, które trw a ły  przez a
15 minut. W strząsy  te odczuwano w prom ie- 32
niu 30 km. Szkód rzeczow ych  niema. Zdan iem  ni
profesora M aladry przyczyną w znow ien ia  dzia w
łalności W ezuw jusza , k tóry przez dw a lata 
był p raw ie  zupełnie spokojny; jest częściowe sk
zatkanie kanałów, odprow adza jących  gazy pc
eksplodujące. Jak sądzi prof. M aladra w  m ie- sit
stąeach w iosennych  działalność W ezu w ju sza  Pi
osiągn ie sw ój punkt ku lm inacy jny . N a leży  się ru
spodziewać że działalność ta nie p rzyb ierz* 
rozm iarów  katar,trofaLu eh. 0 ;.-rn-e «v:dać 
z Neapolu  silną łunę nad W ezu w ju szem . sa:
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Katastrofa naa wsiorem St. Morltz
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, ...-w.

„ ;MwV0f'

-i' ; >x - *

'• •• ;*t V;.. •:-.• >/&.. <.•;•'■ . ■■■ >:':■*■&%&'. . •>.••. •■,;•*}*'• .’ ••
* , ' , > ( :  - - "v, >-a :t c  b >.' ■' <v

(—)  Znany lotnik angielski R o id  i szwajcarski Srliaer, wykonując akrobatyczne ewolucje nad je­
ziorem St. Moritz, ulegli katastrofie; samolot spa dl na zamarznięte jezioro. Rodd został zabity a

Scnaer cię żko ranny.

Inform ator gospodarczy
(1) „P IĘ C IO LE TN I AB O N E N T": 1). Nie. Tylko 

przedsiębiorstwa hurtowych składów węgla i drze­
wa. 2) Musi być ubezpieczony.

„S T A Ł Y  C Z Y T E L N IK " N O W Y SĄCZ: Oblicze­
nie to nie koliduje z ustawą. Ustalona bowiem naj 
wyższa granica korzyści majątkowych dla insty 
tucyj kredytowych nie obejmuje kosztów damnn. 
zwrotu kosztów porta i opłat stemplowych oraz 
prowizji obrotowej na rachunek otwartego kredy­
tu i bieżących, która jednak nie może przekraczać 
1/8 proc. kwartalnie od większej strony obrotu po 
potrąceniu od niej salda albo 1/8 proc. kwartalnie 
od salda początkowego danego okresu. Prowizja 
może być podniesiona do 1/4 proc. kwartalnie w 
wypadkach, gdy rachunek nie wykazuje w  ciągu 
kwartału żadnych zmian.

P. I. SCHLAGER, JORDANÓW : 1) K tokolw iek

będzie miał koncesję, będzie musiał zapłacić te 
zaległości podatkowe. Na to niema żadnej rady. 
2) Jest to ciężka sprawa, bo ustawa nie określa 
dokładnie obowiązków władzy skarbowej w tym 
wypadku. W  par. 67 rozp. wykonawczego do ust. 
o pod. do-ch. jest powiedziane, że Izby Skarbowe 
udzielają zezwoleń we własnym zakresie działa­
nia, na skutek indywidualnych podań płatników. 
Może Pan jednak spróbuje powołać się na art. 32 
ust. o pod. przemysł.

P. J. S. TAR N Ó W : Podlegają potrąceniu nietyl- 
ko zaległości (art. 10 pod. dochod. i par. 21 rozp. 
wyk. do ust. o pod. doch.) ale i odsetki zwłoki 
(N . T. A . z dn. 15. 10. 1930 r. L. rej. 2387/28 za 
wyjątkiem naturalnie Saimego podatku dochodo­
wego, który nie podlega potrąceniu

„S Z A F L A R Y ": Nie u dl aga aznnestji.

„B IU RAL1STA F.“ : Sprawa ta jest nara/.ie w 
projekcie i do uchwalenia ustawy jest jeszcze bar­
dzo daleko.

„PR Z E M Y Ś L—TAR N Ó W : 1) Nie trzeba nigdzie 
zgłosić. - )  Muże 1’ati spisać na kukły. Według o- 
kólnika Min. Skarbu z dn. G. 111. 15121 r. L. i). V. 
1348/31 słuszność spisania na straty uznać neleży 
nic.tyiko wtedy, jeżeli przudłożone zostały dowo­
dy, stwierdzające nieściągalność i upadłość dłuż­
nika albo bezskuteczność procesu, ugodę między 
dłużnikiem a wierzycielem itp.. ale i wtedy gdy 
płatnik uprawdopodobni, że w  chwili^spisania na 
straty wierzytelność była nieściągalna. Nieścią­
galności oceniać należy na zasadzie tyliko tego o- 
fcresu operacyjnego, w  którym wątpliwa preten­
sja została spisana na straty, a kiedy pretensja 
wpłynęła, czy to w całości, czy też częściowo i -w 
latach późniejszych, nie stoi na przeszkodzie u- 
znaniu spisania we wcześniejszym roku operacyj­
nym.

„ A "  JASŁO: Dotychczas nie ukazał się okólnik, 
przedłużający ważność odnośnego okólnika z r. 
1931. Wiadomo nam, że organizacje gospodarcze 
zabiegają usilnie o przedłużenie ważności odnośne­
go okólnika i możliwe, że zarządzenie w tytm kie­
runku ukaże się niebawem.

„P O D H A L A N IN ": 1) Firma protokołowana mu­
si prowadzić prawidłowo księgi handlowe, jednak 
kategorja V I. przemysłowa nie ma obowiązku 
wpisania się do rejestru a nie będąc zarejestrowa­
ną, nie ma również obowiązlku prowadzenia pra­
widłowych ksiąg. 2). a i b. 2 proc., c. 1 proc.

„W A L O R Y Z A C J A ": 1) Kaucja ta wyniesie 280 
zt. 2) Kurs dolara w  dn. 29. V I. 1922 wynosił 17.360 
nikp.

„W D ZIĘ C ZN Y  ABONENT N. D Z " :  Jeżeli Ko- 
misja Odwoławcza nie rozpatrzyła podania, w ter­
minie 6 wzgl. 9 miesięcy, może Pan wnieść zaża­
lenie na opieszałość. W edług bowiem wyroku N. T.
A. z dn. 14. IX . 1927 L. rej. 3491/25 terminy po­
wyższe posiadają znaczenie tylko porządkowe, bez 
sankcyj ustawowych.

„D ŁU G O LE TN I AB O N E N T": Podlega ubezpie­
czeniu w Z. U. P. U. po myśli art. 14 rozp. o ubezp. 
pracowników umysłowych.
,N„S TA Ę X , ę Z Y T E L N IK " : Przed odpowiedzial­

nością wekslową może się Pan zabezpieczyć w  ten 
sposób, że umieści Pam w wekslu t. zn. w tem 
zdaniu, które zawiera polecenie zapłaty, wyrazy: 
„nie na zlecenie". W  takim wypadku weksel mo­
że być przeniesiony przez tę firmę tylko drogą 
cesji, a nie przez indos. (Art. 10 prawa wekslo­
wego).

P. A. W. N O W Y SĄCZ: Magistrat nie miał pra-

ŁF.NF A L B E R T  G U Z M A N

Zazdrość
(U) (Ciąg dalszy.).
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(!) N ie było po co walczyć dłużej. Nazajutrz 
popołudniu wybrałem się do Brygidy „z  w izytą". 
Poszczęściło mi się. „Parni jest sama. Natychmiast 
zamelduję".

Gdybym liczył na jakieś małe rozczarowanie, 
które mi pomoże się otrząsnąć, spotkałby mnie 
zawód: była równie urocza, jak zawsze. Szła do 
mnie z wyrazem gołębiej niewinności na twarzy:

—  Kogo widzę?! Jakże się pan miewa, nie­
grzeczny chłopcze?!

—  Średnio. Brygido. Duchowo —  pod psem.
—  Fizycznie nie lepiej, jak się wydaje. Złość 

nie idzie na zdrowie. Twarz złośliwego mnicha.
—  Tak, możliwe... że jestem trochę —  blady 

Brygido. Jestem bardzo —  jakby to określić. Bry­
gido?... wzruszony.

—  Wzruszony! Mogłabym umrzeć dziesięć razy, 
a pan szanowny dowiedziałby się o tern, w najlep­
szym razie, z nekrologu .. jeżeli nie z mszy w rocz­
nicę śmierci. Czemuż mam przypisać dzisiejszą 
wizytę, którą czuję się zaszczycona?

—  Widzisz, Brygido —  w filmach amerykań­
skich jest zwykłe taki moment, kiedy włamywacz 
podnosi ręce do góry, a szeryf robi z nim. co m ii 
się podoba. Postąp, proszę jak tradycja każe. 
Przyłóż mi pistolet do serca i dyktuj swoje wa­
runki. Nie mogę już dłużej nie w idywać ciebie

Wzruszyła ramionami.
—  Kapitalny jesteś, mój Jacku. To przecież ty 

sam, z własnej woli, przestałeś mnie widywać.

—  N ie bawmy się w grę słów! „W idyw ać cię" 
to wcale nie znaczy spotkać cię na proszonym o- 
biedzia, w  towarzystwie dwudziestu innych osób. 
Choę być sam z tobą; chcę mieć możność mówie­
nia ci wszystkiego, co mi się spodoba, i dotknąć 
twojej ręki, kiedy mam ochotę, —  skoro już mi 
nre pozwalasz na więcej!

—  Ognia!
—  Co takiego?
—  N o cóż? W elle  tradycji. Bandyta się bun­

tuje, szeryf daje ognia.
Opadłem ciężko na fotel i ścisnąłem głowę w 

rękach. Beznadziejne! Miła, urocza, przyjazna, ko­
leżeńska —  doskonała, twarda i nieugięta, jak 
marmur. Nie pozostawało mi nic innego, jak iść 
sobie. W  jednej chwili przeżyłem myślą powtórnie 
dwa idiotyczne miesiące. Czułem się, jak owad, 
grzebiący się rozpaczliwie w piaszczystym lejku, 
na którego dnie czyha mrówkoleiw. Próbowałem 
wydostać.się na wierzch —  i za każdym razem na- 
nowo zsuwałem się wgłąb.

Musiałem wyglądać bardzo nieszczęśliwie, Bry­
gida bowiem podeszła io  mnie, stanęła za fotelem 
i serdecznym ruchem odchyliła mi głowę wtył.

— Powiedz, czegobyś chciał?
N ie mogę twierdzić, że była wzruszona. A le ry ­

sy je j straciły poprzednią odpychającą twardość. 
Kolo ust błąkało się coś niby cień tkliwego uśmie­
chu.

— Brygido, proszę, wybierz się ze mną na spa­
cer. N ikt nas nie zobaczy; znajdziemy okolicę od­
ludną, aupelnie bezpieczną, wypijemy razem pod­
wieczorek i będziemy zwiedzali P a ryż

—  Co za dziwadło z ciebie, Jacku! Dokąd pój­
dziemy?

Zawahałem się. Przed oczyma zjawiła mi się 
mapa Paryża, wirująca, jak tarcza rulety. Miałem

postawić swój ostatni banknot. Fortuna, albo 
koniec! Tylko namyśleć się prędko, prędko wy­
brać, zanim ironicznie skrzywiony krupier rzuca 
swoje „Rien ne va plus". Potem —  czułem to —  
nic już nie pójdzie naprawdę.

—  Brygido, czy chcesz spotkać się ze  mną któ­
rego dnia na placu des Vosgee? Pokażę ci tę 
dzielnicę; opowiem ci wszystko, co się tam działo. 
Zobaczysz, jak będzie mfic.

—  Płac des Yosges! Co ty masz za pomysły!
Gdybym zaproponował świątynie słońca koło

Meksyku, nie byłaby bardziej zdumiona. Daleka 
dzielnica —  to był dla niej Pałae Królewski, esy 
Ratusz. A le  tam! T o  cała wyprawa. K to  wie, mo­
że być ciekawe. Sprawa została! zdecydowana po­
myślnie.

5?t

Bylo to urocze popołudnie, mające coś ze 
wspomnień dzieciństwa. Zdała od dzielnic, gdeie 
mieszkaliśmy my i nasi znajomi, gdzie toczyły się 
wszystkio nasze zwykłe sprawy —  czuliśmy się 
oboje, jak przeniesieni w  inny świa/t.

Wszystko dokoła stawało się jasne i proste. Cię­
żar, który mnie przytłaczał znikł —  powietrze 
przenikało do moich płuc swobodnie, jak powie­
trze górskie. Czułem się lekki i szczęśliwy.

Smutki, niepokoje, rozpacze —  wszystko roz­
wiało się, jak  giną zmory gorączkowej nocy. kiedy 
rankiem wejdzie na salę szpitalną wypoczęta, u- 
śmiechnięta dzienna pielęgniarka w świeżo upra­
sowanym fartuchu, z dymiącem śniadaniem na o- 
gromnej tacy.

*

Obrazy... obrazy... Magiczna latarnia, rozświe­
tlająca moje afrykańskie wieczory, rozpaczliwe 
wieczory bez nadziei... (C, i .  n.)
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wa samowolnie puinoaić wartości czynszowej lo ­
kali, skoro od r. 1914 nic się nie zmieniło. Może 
jednaŁ wysłać komisję oełera ustalenia wartości 
czynszowej.

„B U C H ALTE R  J. G.“ : Jeżeli w amerykance 
jest jmż zamknięcie, to nie żądają księgi głównej.

Kedeks kolejowy
Na półkach księgarskich  ukazało się I I I .  w y ­

danie „Kodeksu kolejowego" t, 1. układu adw. 
D ra Bronisława Fellera. Z powodu ukazania 
sie n ow ej pragm atyk i k o le jow e j autor opraco 
w a ł na now o sw ój kodeks ko le jow y, obe jm u­
ją cy  p raw a i obow iązk i p racow n ików  k o le jo ­
w ych , postępowanie dyscyp linarne, p rzedaw ­
n ien ie  w ystępków  i w ykroczeń  służbowych. 
A u tor om aw ia  rów n ież w  sw ej książce analo­
giczne p rzep isy polsk iego kodeksu karnego i 
; dn zm iany n iektórych  prze, sów. iak np. 
par. 134.

N ader p rze jrzyśc ie  ułożony skorow idz jest 
kon iecznym  przew odn ik iem  dla zapoznania się 
z  tekstem  ustawy. Książka zasługuje na n a j­
szersze rozpowszechnien ie, przyczem  zaznaczyć 
należy, że została ona zalecona okóln ik iem  
D yrekc ji O kręgow ej K o le i Państw ow ych  w  
K rakow ie  w szystk im  w ładzom  służbow ym  i 
zw iązkom  ko le jow ym .

P O N IFD Z IA ŁE K , 6 LUTEGO.
Kraków  (312,8) 11,40 Przegląd prasy, komunikat 

n eteorlogiczny, 11,58 Sygnał, hejnał, 12,10—13,40 
P ły ty  gramof., o 13,20 Komunikat meteorologiczny
15.10 Komunikat eksportowy, gospodarczy oraz 
przegląd komunikacyjny, 15,35 „Struktura gospo­
darcza żydostwa polskiego" —  red. Diament. 15,50 
Iły ty , 16,25 Kurs element, języka francuskiego —  
L. hoquigny, 16,40 „Sytuacja walutowa świata" — 
p. A. ivanna, 17 Koncert kameralny, B. Con (fort.) 
T . Oohlewaki (skrz.), Brzeziński, Wertheim. W  
przerw ie o 17,25 Dla żeglugi, 18 Muzyka lekka z 
kaw. „Ita lja ". W  przerw ie wiadomości bieżące, 
18,50 Rozmaitości, komunikaty, 19,10 „Ignacy Lu- 
kasiewicz, twórca przemysłu naftowego — w ię­
zień stanu" — pos. K. Laskowski, 19,30 „Na widno­
kręgu", 19,45 Dziennik prasowy, 20 „Karnawał mi­
łości" operetka W. Bromme, dyr. W. Elszyk. W  
przerwach: wiadomości sportowe i dziennik pra­
sowy, 22 Skrzynka pocztowo techniczna — p. W. 
Frenkiel, 22,15 Recital fortep. p. L. rierkwicówny 
((Paderewski, Chopin, Skrjabin, Rachmaninow), 
22,45 Płyty, 22,55 Komunikat meteorologiczny i
policyjny, 23 Muzyka taneczna.

* * »

Warszawa (1411,8) 11,40—15,35 p. Kraków, 15,35 
Skrzynka pocztowa, — dr. M. Stępowski, lo,50—
19.10 p. Kraków, 19,20 „Skrzynka pocztowa rolni­
cza" — ini. W. Tarkowski, 19,30—22,15 p. K ra­
ków, 2,15 Muzyka taneczna, 22,55—24 p Kraków.

• • •
Katowice (408,7) 11,40—15,35 p. Kraków, 15,35 

P łyty, 16,10 Skrzynka pocztowa — St. Steczkowski 
16,25—18.50 p. Kraków, 18,50 „Epopeja Napoleoń­
ska na ekranie" —  K. Ford, 19,05 Rozmaitości, 
19,25 Komunikaty strzeleckie, 19,30—22 p. Kraków, 
22 Skrzynka pocz uwa techniczna, 22,20 p W arsza­
wa, 22,55—24 p. Kraków.

• *
Lw ów  (380,7) 11,40— 15,30 p. Kraków, 15,30 P ły ­

ty i „S ilva", 16 „Alkoholizm  w  świetle eugeniki" - 
dr. J. Opieński, 16,15 Płyty, 16,5—18,20 p Kraków, 
18,20 Koncert solistów: W. Korytko (sopr.), I. Da­
nek ( fo r t ), akomp. T. Seredyński. W  programie 
utwory włoskie i francuskie, 18,50 „P rzez siedem 
granic" — p. Z. Sobolta. 19,05 Rozmaitości, 19,20 
Płyty, 19,30—22 p. Kraków, 22 f '? T rzy  pytajniki 
V  opr. p. M. Nowiny, 22,15 Muzyka taneczna, 22,55 
—24 p. Kraków.

* * ■

Sztuigard (360,6) 12, 20,05 Muzyka, śpiew, 23,10 
Muzyka taneczna.

llzyui (441.2) 12 Muzyka, 17,30 Koncert wioloocz. 
Ecrico Mainaru. z Filharmonji Rzymskiej, 21,45 
Muzyka lekka.

* # •

Praga (488,6) 16,10 Muzyka, 23 Recital fortep Fr. 
Lnkasiewicza, 20,30 Opera koniczna Offenbacha.

Wiedeń (518,1) 11,30 Kwartet, 17 Kapela, 20.05, 
21,15, 32^0 Muzyka.

LISTY  Z  KRAJU.

Z Sanoka
( : )  Zreorganizowany komitet Gzry chaSucowcj 

pod przewodiaiotwetu p. Róży Koiberowej prowadt j 
energiczną pracę. Z ląmaeuiŁ oeatafali Rzsrj w  Kra 
kowiie odwiedV.il nas Ław. Lam, którego zabiegi 
przyczyniły siię b. irdzo znacznie ao powouxeaiia <r- 
kcji. Dniia 4 bm- urządzają wszystkie oi fcanizacie 
wspólną wieczornicę na rzecz Dary.

Akcja legitymacyjna prowadzona przez komitet 
lokalny Org. Sjon. jiest w pe inyim toicu i rokuje do­
bre widoki-

Sto w akademików żydowskich zainaugurował j  

swą działalność urządzeniem wielkiego fes>tivalu 
muzycznego. Bogaty i ze śirtsStiem oobirany pro­
gram wykonali p. Schachnerowa, absolw. Konserw 
Krakowskiego, która odśpiewała kilka aryj opero 
wych, p. EJim Zuckennan, znany skrzypek absol­
went W. Sz. Muz., który z wii-ellkiem powodzeniem 
odegrał cały szereg utworów. Przy fortepianie p 
prof. Julja Unterriclit-Sweitzerowa.

Ruchliwe stow. Kobiet Żydowskich urządziło do­
roczna kosriiumtwkę dla naszych milusińskich. Bo­
gaty program wyłącznie przez dzieci wykonany o- 
raz świetne kierownictwo p. Kolbe.rowei ' p- Heftie- 
równy zapewniło tej imprezie zasłużone powodze­
nie- Dochód przeznaczono na cele filantropijne.

Ważnym ośrodkiem życia towarzyskiego naszeg 
n lasta stał snę obecnie Żydowski Klub Towarzyski 
który gromadzi w swych salach codzień liczne to 
warzystwo. Po spłaceniu częśe. długów, które w pt 
rz.e letnie; szczególnie narosły, rozwija się obecnie 
Klub coraz pomyślniej. Z działalności oświatowe! 
zanotować należy urządzony ostatnio odczyt, w yg l°  
szony przez b. dyrektora hebr. g mn. we L w ow it 
dr. Liliena n. t. ,Naród książki". Dla swych człon­
ków i gościi wprowadzonych urządza Klub co nie 
dzielę dancing:.

Onegdai odbyło się wielkie zgromadzeń * udowe 
w Sali Czytelni mieszczańskiej w związku z wszczę 
o !em akcji o zniżkę prądiu. Uchwalono rezolucję, by 
zwróc.ić się do Zarządu elektrowni i Magistratu ;
0 zarządzenie obniżki prądu.; obecnie po doliczen.Ł 
wszystkich opłat cena za jeden kilowat wynos..
1 złoty. (SaBe).

Z ŻABNA N/D.

( : )  W  miasteczku naszem bawił ostatnio z ramie­
nia tarnowskiego gniazda Brith-Trumpeldor tow. S. 
Kaufmann, który wygłosił publiczny referat o obec­
nej sytuacji w żydostwie i sjoniźmie- Z inicjatywy 
tow. Kaufmaann zorganizowany zosiał iokałny ko­
mitet Org. sjonistyczno-rewizionistyoze,, w skład 
którego weszli: M. Aciis prezes. Ch. Perlberg zast 
Cb. Orossbard s.ekr.. A, Neugur skarbnik. Członka 
m: wydziału zostali wybrani: H, Sa^trówna. F
Rosrhaiówna. Dr. AdOersberg, Mgi. Gassenbauer. H 
Rosflhal.

Akcia chanukowa na KKL hak bardzo dobry re­
zultat głównie dzięki p. Dr. Juranowej-

Prawdziwie amerykański 
pomysł

Archiwum głosów ludzkich.

Istnieją już muzea gramofonowe, zawierające 
płyty z mowami, śpiewami i produkcjami, muzyczne 
mi osób słynnych, obecnie jednak pomysłowi Amery 
han e utworzy li w Nowymi Jarku sipólkę pod nazwą 
„Speaik-O-Phone Company", eksploatującą wynala­
zek, umożliwiający każdemu amatorowi radia uitwo 
rżenie sobie w  domu takiego muzeum głosów i pro 
dutocji słynnych ludzi, a ponadto muzeum rodzinne 
go, w btórem przechowywane być mogą uwieczmic 
ne glosy członków rodźmy

Przyrząd ten bardzo łatwy w użyciu może być po 
łączony w każdej cbwidii z odbiornikiem radiofonie! 
nym i puszczony w ruch, a na umieszczonej w  przy 
rządzie płycie na woskowanej utrwalane są natych­
miast wyraźnie wszelkie dźwięki, nadlatujące do 
odbito milka ze stacji nadawczej. W  ten więc sposób 
można sobie kopiować produk^-e radiowe i następnie 
odicwarzać je dowokre w gramofonie-

Pomysłowe wszakże towarzystwo nowojorskie 
Kładzie głównie nacisk na to, że Jego przyrząd dzia 
la też samodzielnie, można więc ustawić go w  poko 
ju i uitrwałać na ntm głosy, naprzykład, rodziny, ze­
branej przy stole. A co jeszcze iest ważniejsze, u- 
trwalić na nhn testament bogatego ojca, wu’a lub 
ciotbllA testament, w ten sposób sporządzony, n(e 
nrade być sklarowany, przeinaczony lub popraw*

Z rubryki „rozbrojeniowej**

(— ) Angielski krążownik „Neptun" (6.000 tona) 
został w  tych dniach w Portsmouth spuszczony na 

morze.

r o z h u k a n y  m a ł ż o n e k

Podczas niedawnej nremjciv odezwał się obok 
w ielkiego anlauzu — lakże i prołatf. Zwłaszcza 
pewien pan w (rzecini rzędzie strasznie się rzu­
cał. pogwizdując na kluczn od bramy.

Na 1o autor odezwa! się do . eżysera: — Taki 
łajdak! Jeden raz dostał od swojej żony klucz 
od bramy i już nadużywa go!

SZTUKA 1 TECHNIKA-

—  Co powiesz o moim obra.zie? Jak bi się podo­
ba?

— Dobra technika
— Tylko? Sprzedałem go za 100 funtów.
— To sztuka! (Jiudge/

NIECIERPLIW Y MAŻ.

— Czy będziesz już wnet gotowa?
— Nie pytaj, proszę cię, ciągłe o to samo! Prze­

cież jiuź od goJaiiny powtarzam ci. że za minutę bę­
dę gotowa.

MAŁE GOSPODARSTWO.

—  Tu ma pani receptę. Codziennie przed spaniem 
niech pani weźmie stołową łyżkę te] medycyny i 
cztery łyżki stołowe wody.

—  Niesnety, anie dojc-orze, mamy w  domu tyilcc 
tmzy Ijyżki stołowe.

KARA Z4 BIGAMJE*

Profesor przy cgzamlni< prawiiiczym:
— JaiBa kara grozi za bigamję?
— Dwie teściów e.

ny, oo zdarza się przecież tak często z (testamentami 
pozosta wieni ram na piśmie.

Wreszcie smółka „Speak-O-Pbone-Comipany" po 
dojmuje się trż  rod detektywa w  spra/wach mSo 
snych, w  których ahodzi o zdobycie dowodu winy, 

tprzykfad małżonka zdradzającego swą małżonkę 
lub odwrotnie.

Ustawiony nieznacznie w  danem rr. sjsen 1 im* 
szczany w  ruch przyrząd spętaj dokładnie tolę dete 
ktywa, nota.ąc każde słówko rozmowy, prowadzo­
ne) w  jego sąsiedztwie 

Słowem, pomyl  pMwdctww wniortotataH
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99Odiydzanie” Spinozy
t  N a  zeszło roczn ym  kongresie splnoziaiiskhn 

rozw in ęty  pewne kom akcję odżydzon ia  SiMno- 
zy , silą** się na wykazan ie, że  panteizm  Spino­
z y  jest znpełnem  zaprzeczen iem  judaizmu i 
sw e  jem  symtetyczncm u ięcem  można go „iden 
tyfilkować z  cl i rze Sc i j an i zm<' m V Jako na.:głów- 
'niejsz-y argjMnent w ysu w an e jest życ ic  Spino 
zy . Ciche, ascetyczne, ob ce  w szelk im  namięt­
nościom  ludzkim, oddalone od hałaśliwości — 
życ ie  to zb liżyć  go ma do ideału św iętego  :hrze 
'Sciiańskiegc- W ych odząc  z  takiego punktu w i­
dzenia. uważają te koła. źe  w yk lęc ie  Spinozy 
■z gminy żydow sk ie j b y ło  „rzeczą  uzasadnio­
n ą ” .

N ie Zatrzym ujm y się dłużej nad problemem 
ektskomunikowanfa Spinozy, bow iem  okazuje 

[Się, ż e  jeszcze wcześn iej, k iedyto m łody uczo- 
iny p rze ży w a ł przełom  duchowy, ze rw a ł — i 
tak  nieliczne —  znajom ości z  Żydam i, za licza­
jąc się do w olnom yślncj inteligencji amsterdam 
skiei- Unikał synagogi i uczęszczał do szko ły  
os ław ion ego  Franciszka van den Judena- M i­
m o to nie b y łb y  i tak w ystąp ił z gm iny, gdyż  
b y ł —  jak słusznie zauważa Schlager —  prze- 
c iw rrk iem  „k r zy k iiw jToh w ys tęp ów  i hałaśli­
w ych  demons tracyj” -

P ó źn ie j dop iero następuje na łożen ie 30-cl,nuto­
w e j interdykcji (niduj) i p ropozyc ja  M o ‘e ira ‘y< 
która ze  w zględu  na ów czesn e położen ie Ż y ­
d ó w  w  Hiszpan# ł Portugalii, iest usprawiedli­
w iona. A le  i to nie poham owało m łodego filo ­
zo fa . k tó ry  i tak zerw a ł w szys tk ie  w ę z ły , łą­
czące  go  z  żydostw em - A  w ięc , jak się okazu­
je. niema konieczności bronić gm iny amsterdam 
skiej. bow iem  nie źyd os tw o  porzuciło Spinozę, 
i<C'- Spinoza z w łasnej chęci oddakł się dużo 
w cześn ie } od  źydostw a  (por. Klausner: Haofi 
hajhudi szel torat Spinoza).
’ Nie na tern atoli się skończyło. Kongres spi-

nozjańsfci zak oń czy ł sw e ob rad y  i uroczystości, 
a occcn ie  om aw iane są -poglądy te w  czasopi­
smach i na referatach. M ied zy  innemi zabierają 
glos w  Niem czech, gdz-e n ie traktuje się istot­
nej przepaści m iędzy  m onoteizm em  żydow sk im  
a panteizmem Spinozy, le c z  urobiono pogląd, 
że  santeizm  nie zna żadnych p ierw iastków  
juda 'zm «. Jest on raczej zb liżony do pogaństwa 
ni-ż do źydostw a-

N a leży  Naznaczyć- że stosunek judaizmu do 
pantcLzmu jest naogół jasny- Istniał w praw dzie  
p rzez długie czasy pogiąd, że panteizm  stoi w  
zupełnej hurmonji z  żydestw em , a Spinozę zali­
c zyć  na leży  do historji żydow sk ie j filozo fii. —  
Ostatnim w yrazic ie lem  tego poglądu by ł Szlo- 
mo Barach (X IX - w .). D&iś atoli staw ia jasno 
te  kw estię w ie lk i filo zo f żyd ow sk i J- Klatzkin 
w  sw ej m onografii o Spm ozie z  roku 1923. —  
Uczous' ten przeciw staw ia  sic tendencjom nie­
których  badaczy, chcących w idzieć silne pokre­
w ieństw o m iędzy spinozyzm em  a judaizmem- 
Panteizm  tna jedną substancję, iak judaizm jed­
nego Boga- Podczas gdy  w  judaizmie natura 
je’?* uzaIeżn;ona od  w oli Boga i człow iek  jest 
odosobniony od ogó ln ego  porządtkn p rzyrody , 
to u Spinozy istnieie „jeden pow szechny porzą­
dek ” . z k 'óreft-0 wynikaią w szystk ie  m yśli i c z y  
ny-

N iestety, niema miejsca w  artykule dzienni­
karskim  na rozp isyw an ie  sie nad stosunkiem 
pantcizmu do źydostw a  I naoćLwrót- Nam pozo­
staje jedynie w ykazać, żc  odżydzanie Spinozy 
z  powyższych względów iest pozbawione 
wszelkie] racji.

C z y  panteizm Sp inozy nie zna faktyczn ie ża ­
dnych p ierw iastków  filozofii żydow sk ie j?  C zy  

. S pu oza  nie zaczerpnął n iczego  ze  skarbca w ie  
! d z y  żyd ow sk ie j?  O to dw a pytania- na które w  
j sposób pob ieżny dajem y odpow iedź-

F ilozoua Sp inozy zaw ie ra  bardzo w ie le  ele­
m entów czysto  żydowskich- W p ły w y  te nie o- 
gran kza ją  się do najstarszej enoki fiUozofji ż y ­
dow skiej, lecz obejmują szereg  elementów, spo­
tykanych  nawet w  średniow ieczne! scholasty­
ce żydow sk ie j.

1 tak znane są ogó ln ie  poglądy filozoficzne r. 
Cliasdaja Crescasa & B arce lony (1340—1410). 
W ie lk i len talmudysta b y ł uczniem sławnego *• 
Nissim Gcnmdi. Napisał on dzieło  p- t. O r Ado* 
naj, w  którem sprzeciw ia  się Maj,motiidesowi. 
uw ażaiac filo zo fie  ary stotelowską za zbyt pa-' 
stępowa- M am y tam szereg elem entów , które 
zaczerpnął później Spinoza- (O bszern ie w yk a * 
żuje to Jocl w  specjalnej rozpraw ie  o C rescasio 
i Spinozi

Crescas w e  wstępie pow iada, źe rozciągłość 
jest jednym  z a trybutów  Boga- (O r A tcn a j sir. 
U).

Spinoza w  drugiej częśc i E tyk i *w. 2 zazna­
cza ..Rozciągłość jest atrybutem bóstwa, ezy lt 
bwS^Hifc.j<wz-*eo-z« rozc iąg łą ”

C rescas wyjaśnia, że niema żadnej wolności 
woli. W sze lk ie  nasze postanow ienia w yn ikają  
z konieczności. (Określone skufki określonych 
p rzyczyn -) Niem a żadnych przypadków , lecz  
musza być  P rzy c zy n y  i skutki- (O r Adonaj str, 
35-)

Spinoza w  p ierw sze j cz. E tyk i tw. 33 pisze: 
Rzeczy żadnym Innym sposobem  ani w  innym 
porządku nie m o g ły  b yć  p rzez  bóstw o stw o­
rzone.

Crescas dow odzi że m iłość w ob ec  B oga  w in­
na b yć  ed em  sam ym  w  sobie, a nic u za leżnio* 
ną od  „schar baolam  haba“  (Por- Aoot; 1- 3.)

Spinoza w  piątej cz- Etyk'- przyp- do tw . 36 
pisze; ...zbawienie polega na stałej i w iecznej 
m iłości do bóstwa-

C iekaw e są także poglądy r- Mosze z  Korcło-

OSYP DYMÓW

Znalezione - stracone
V

...Od sześciu miesięcy jest bez pracy — od 
pięciu dni bez dachu nad głową. Temu kto 
nie ma pracy —  nie wolno mieć ani miesz- 
ikania. ani żony, ani dzieci. Praca —  to dom, 
praca —  to dzieci, praca —  to życie, źm jest 
bez pracy. Jakże to powiada mówca? „Musi 
nadejść czas, kiedy każdy będzie miał pracę". 
Karacie jednak...

„Hej tam! Ozyś ślepy?! —■ krzyczy szofer 
ze złością. Jest przet».raszoia> —  °  nutk* co 
nie przejechał tego wychudłego człowieka 
w łachmanach.

„Już dobrze, ltoecie nic nie mówię" —  
uspokaja szofera człowiek w łachmanach 
i —  idzie dalej.

Idzie tał? kilka godzin. Oczy jego, nogi 
jego. cała jego dusza są głodne, postrzępione 
na łachmany, zmrożone zimnemi podmuchami 
wiatru i złą wielkomiejska nocą.

Istnieją takie noce w wielkich miastach — 
noce pełne niemych westchnień, jasnych świa­
teł i ciemnych cieni.

Idzie coraz dalej. Rozmyśla. Nie —  raczej 
myślom jw o in  pozwala bujać i sam unosi się 
ich śladem. Oczy jego patrzą —  ale nie widzą- 
Uszy jego słuchają zgiełk miasta —  ale nie 
słyszą go. Oo? Już ciemno? Odzież podział 
sią driad? Deptano oo zdawało się, z* nie skeń-

się mgJy —  wlókł się przecie tak powoli 
w  podmuchach zimnego wiauru...

Okolica, w  której się teraz znajduje, jest 
ciemna, bardzo ciemna. Oto Ticrgąrton —  do­
koła wznoszą się duże, wspaniałe domy, za­
mieszkałe przez bogatych ludzi. Nadejdzie czas, 
kiedy... Ale cóż to lśni na chodniku?

Pochyla się, widzi złotą branzoletę. Zaraz 
poznać, że złoto! W  tej dzielnicy przecież nikt 
nie będzie nosił tanich świecidełek. Rozgląda 
się —  nikogo w  pobliżu —  nikt nie szuka 
branzolety. Trzeba zmykać stąd czemprędzej.

Idzie szybko, serce wali młotem, rozpiera 
je szczęście...

Przed bramą dużogo domu znowu coś błysz­
czy. B iegn ij podnosi —  znowu bransoleta! 
Może nie tak wartościowa jak pierwsza. —  
ale zaiwsze złoto. Warta fciJika marek. Teraz 
musi gnać —  szybko do domu! Gdy go przy­
chwycą —  co powie? Któż mu uwierzy, że 
znalazł dwie piękne złote branzolety? Biegnie. 
Ooś lśni u jego stóp... Czy to sen? Podnosi 
złotą szDilke z dużym brylantem. Gorąca fala 
radości zalewa mu serce —  natychmiast jed­
nak ustępuje miejsca zimnej fali przerażenia.

„O sza la łem ! R a tu n ku !"
Ohce krzyczeć, wołać, biec do pierwszego 

z brzegu domu. Niech go ratują!... A le to prze­
cież prawda, to namacalna rzeczywistość —  
w kieszeni jego znajdują się dwie branzolety 
i stzipilka. Przedmioty te uderzają o siebie —  
dzwoni niemi, czuje ieh zimną powierzchnię,

d o tyk a  ich —  coz to się dzisiaj stało?
Do domu, do domu! Jedzenia, dla dzieci! 

Chleba dla żony! Masła, sera, kiełbasy...
Coś lśni na chodniku... Podnosi broazkę 

z. trzema rubinami —  nie dziwi się już. Ofaowa 
ją  do kieszeni —  broszka dzwoni. Idzie da­
lej —  szuka... Wie, że zaraz coś "najdzie —  
może znowu broszkę lnb też trzecią branzoletę, 
Nie, nie odgadi — pod latarnią, leży ciężki1 
pierścień brylantowy... Podnosi go —  chowa 
i o kieszeni. Zegarek? Tak, damski zegarek —  

idizie —  ułyazy jego tykanie. Tło kieszeni —■
przyda aię.

Idzie dalej i za każdym krokiem znajduje 
jaJkiś drogocenny przedmiot: bransolety —* 
broszki —  zegarki. Kieszeń jest pełna —  wkła­
da jo więc do drugiej kieszeni. Uśmiedba się —  
myśli o kiełbasie, o chlebie, o dzieciach... Bakal 
Oto coś nowego —  kolczyki!

...Posterunkowy od dłuższego juz1 ozami 
ohterwuj; podejrzanego człowieka w Łichnur 
naoh, który wciąż czegoś szuka' na cbodnikn 
i sam do siebie mówi.

Posterunkowy prowadzi człowieka w  taefi- 
manach na komisanci. Stamtąd zabierają go 
do szpitala dla umysłowo chorych. Lełam  
stwierdza, źe jesro typowy wypadek obłędu n< 
tle głodowem.

A le ani lekarz ani policja nie mogli zrozu­
mieć. skąd się wzięły w  kieszeni tego nędzą* 
rżą dwie złote bransolety i cenna szpilka 
b ry lttr to jr fr  -------------
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Takie i w Paryżu...

r(— ) ...zarzyna, jak wiadomo, doskwierać już deficyt budżetowy. Oto demonstracja właścicieli skle­
pów przeciw  projektowanym podwyżkom podatk owym. Silne oddziały policji (w  pelerynach) utrzy­

mują spokój i porządek.

wy, z  których obszerni© k o rzys ta ł Spinoza. 
(Por- ioziorawę S- Goldhausa o m etafizyce Ety­
ki Spinozy w  Św ietle źróde ł K aba ły .) R . M-osze 
z  K o ra o w y  (155?— 1570) b y ł w ielk im  kabalistą 
i  ż y ł  w  czasach Józefa K orosa  i Izaka Lurii. 
Napisał on szereg  kom entarzy i dzieł, z których 
nas specjalnie zajniuią pew ne w y  niki z  ,.Par- 
des Rwnonim- S ięgn ijm y po kilka p rzyk ładów  
z  tego  dzieia*

R- Mosze z K o rd o w y : H a nhnea bakol, wdha- 
kol nimca bo. w eejn  d aw ar rik m ejeleohjuto.- 
łiakol bo wepu nakol. (On znajdu.e się w szę­
d z ie  i w szys tk o  znajduje się w  Nim i niema rze­
czy , fetórafoy się w  Nim  nie znalazła.-- w szystko  
W  Niim i On w e  wszystk iem - —  Pnrd-es Rimo- 
nkn 304. s9-) Na ironem miejscu znajdujem y na-

(1) Znany statystyk i dziennikarz krakowski dr M. 
'J. Ziomek opublikował w „Przeglądzie Współczc- 
snym“  nową, ciekawą statystykę czytelnictwa ksią 
żek. Autor przeprowadził badanie czytelnictwa 
200u osób w ciągu miesiąca lutego 1932 r. w pię­
ciu reprezentacyjnych wypożyczalniach książek 
w  Krakowie.

Najciekawszą część tej statystyki stanowi ta­
belka pirczytaości poszczególnych autorów.

POCZYTNOŚĆ W EDŁUG  TOMÓW.

Kolejność autorów, według ilości wypożyczo­
nych tomóy jest następująca:

U ) 1) Dell E. M., 2) Zevaco M., 3) Wasserman 
«Ł, 4) Galsworthy J., 5) Waliace E., 6) Rodziewi- 
lezówna M., 71 Żeromski St., 8) Prus Boi., 9) Bar­
c lay  FI., 10) Sinclair U., 11) Marczyński A., 12) 
Sienkiewicz H., 13) Ourwood J. O., 14) Reymont 
W3. St., 15) Dumas A . (ojciec), 16) Michaelis K., 
17) Głyn E., 18) Bojer J., 19) Łuczyńska M . 20) 
Orzeszkowa E., 21) Dreiser T., 22) Locke W . J., 
23) Grey Z., 24) Undeet S., 25) Boy-Żeleński K., 
26) Kraszewski J. Ignacy, 27) Makuszyński K., 
28) Nowakowski Z., 29) Zarzycka Ł. 30) Ossen- 
dowski F. A., 31 Baum VicM , 82) Mann T.. 33) 
MUaszewsaa W ,  84) Belmont L „  35) Maswell W . 
B., 86) W cllf EL J., 87) Pitigrflli, 88) ABch Szalom, 
89) Hamsun Knut, 40) W otowskl St., 41) Sew»T. 
42) London J., 43) Srpyrkówna M., 44) Droon- 
berg E., 43) German J., 46) W eriel Fr.. 47) Mniszek
H., 48) Lagerlo f S.: 49) Gunnarson, 50) Mańn H. 
Ograniczamy rię do podania 50-eiu pierwszych 
miejsc z  pośród 125 podanych przez statystykę. 
2 . auczyó ta tylko wypada, te z pośród pisarzy

stępujący zw ro t; On jest taiemnicą w szys% 'e - 
go, co ży je  i istniej© (chaiut bakol, w ekijum  La- 
iol)- I p rócz N iego nic n !e  istnieje, ooby  tw o ­

rz y ło  i u trzym yw ało* •
Oto r og lądy i myśli, rzucane pr&cz uczonych 

żydow sk ich  w  kilka w iek ów  przed  przyjściem  
na św ia t Spinozy.

Ci<-'ka\vem jest w ogó le , że szereg  w yb it­
nych uczonych żydow sk ich , nawet w  ostatnich 
stuleciach uznawał bliskie pok iew ień stw o  m ię­
d zy  panteizmem a żydostw em  Jako przykład 
posłu żyć m oże fakt, że r- Szlom o Barach 
Schnęmr (X V III. w .) w  swo tm  d z ie le  p- t. ,,L> 
kute Amarim** oblicza, że  słow o .,Elohim“  rów ­
na się liczbow o  (b igim atrijali) słowu ,.tewa“ 
(przyroda)-

polskich, na dalszych miejscach znaleźli się: Dą­
browska M. (51 miejsce), Perzyński W ł. (52), Nał­
kowska Z. (54), Zapokką G. (55), Kaden-Bandrow- 
ski (56), Meisnerówna (57), Gąsiorowski W . (62), 
Szpotański St. (65), Meisner J. (66), W iktor J. (67), 
Weyssenhoff (70), Kleszczyński (75). Kossowski 
(82), Kiedrzyński (89), Krzewiński (91), Wierzbiń­
ski (92), Goetel (93), Kossak-Szczucka (95), Żu­
rowska M. (96), Wybranowski (99), Banclrowski J. 
(108), Strug A . (114), Morstin L. H. (118), Łubień­
ski M. (119), Filochowska (120). Daniłowski G. 
( 121 ).

POCZYTNOŚĆ W EDŁUG ILOŚCI C Z Y T E L ­
N IKÓ W .

Sytuacja nieco się zmienia na tabelce, która o- 
brazuje nie ilość ■wypożyczonych tomów danego 
autora, ale cyfrę osób, które w danym okresie 
czytały pewnego autora choćby jeden tom). Oto 
50-ciu najpoczytniejszych pisarzy, według tego kry 
terjum:

1) Dell, 2) Wassermann, 3) Galsworthy, 4) Bar­
clay, 5) Rodziewiczówna. 6) Żeromski, 7) Walla- 
oe, 8) Bojer, 9) Marczyński, 10) Sinclair U.. 11) 
Glyn, 12) Michaelis K., 18) Looke, 14) Prus. 15) 
Łuczyński, 16) Curwood, 17) Grey, 18) Zevaco, 
19) Undset. 20) Nowakowski, 21) Sienkiewicz. 22) 
Dreiser, 23) Boy, 24) Reymont, 25) Makuszyński. 
26) Baum, 27) Zarzycka, 28) Orzeszkowa. 29) Os- 
sendowski, 30) Mann T,, 31) Miłaszewska, 32) Ham 
eun, 33) Kralszewski, 34) Maxvell. 35' Sewer. 36) 
W e is , 87) W erfel, 38) LagerlOff. 39) Belmont. 40) 
Droonberg, 41) Pitigrilli 42) Dąbrowska M.. 43) 
Nałkowska, 44) Szpyrkówna, 45) German, 46)

WeisMicrówia. 17j ( .lim iu-on, ps) Londou, 
licach, 5i) A l Szalom.

ha  ilalsźjttli miejscach (Ziomek w tej tabelce 
j podaje tylko 75 miejsc) znaleźli sit; y. pośród pisa- 

rzy polskich: lY iktor p53 miejsce), Kadeu-Bandrow 
ski (56), Meissner J. (57), Mniszkóna (58), Szpo­
tański (59), Wotowski (GO), Perzyński (61). K oe- 
sowski (05), Kleszczyński (t>0). Żurowska (71) W y  
brnnowski (73).

Najpoczytniejszym pisarzem, i to bezapełacyj- 
nie okazał sir; w krakowskiej statystyce E. M. Dell. 
Dość powiedzieć, że- wypożyczono w ciągu miesią­
ca 456 tomów jego po\t ieści podczas gdy następ­
nych z kolei: Zevaco —  318, Wassermana —  312, 
Gałs.vorthy‘ego —  303 i, że czytało jego  książki 
327 czytelników (podczas gdy następnych z kolei: 
Wassermanna —  206, Galsworthy* efero 203. Bar­
clay —  183.

Z pośród pisarzy polskich pierwsze miejsce b« -  
apelacyjnie zajmuje Rodziewiczówna. Nie zawdzię 
cza tego ani nowości swoich książek, an. obowiąz­
kowej lekturze szkolnej, to też ta pozycja w  sta­
tystyce jest zupełnie bezsporna.

KTO CO CZYTA?

Statystyka Ziomka daje również pewien wgląd 
w  zróżnicowanie czytelnictwa w  zależności od płci 
i wyznań. Tabele podziału na mężczyzn i kobiety 
mają tę wadę, że opierają się na fakcie aaipieainia 
w czytelni nazwiska —  jednak często np. tona 
wypożycza książki dla męża i naodwrót.

Z tern zastrzeżeniem zanotujemy pokrótce, to 
pierwsze miejsca Della nie zostało zachwiane —  
jest najpoczytniejszy zarówno wśród mężczyzn, 
jak i wśród kobiet. Natomiast w dalszej piąte* naj 
poczytniejszych pisarzy u kobiet znajdują się: 

> Galsworthy, BaWey. Wassermann, Rodziewiczów­
na, Żeromski, podczas gdy u mężczyzn: Wałlace, 
Wasserman. Sinclair U., Grey, Marczyński.

W  czytelni żydowskiej największą pocz/tnos- 
cią cieszy się Wassermann (79 wypożyczonych 
tomów), dalej Dell (71 wypożyczonych tomów) i 
Boy -Żeleński (35 wyp. tomów). Sinclair (34 wyp. 
tomów), Asz (33 wyp. tomów). Michaelis K. (29 
wyp tomów).

W  c-zytelni T . S. L., która obsługuje przedew- 
szystkiem młodzież, najpoczytniejsza jest Rodzie­
wiczówna (68 wypożyczonych tomów), Reymont 
(60), Sienkiewicz (58), Dell (50), Żeromski (48). 
Prus (46). Dumas (44).

W  czytelni T . U. R., obsługującej sfery robotni­
cze, najpoczytniejszy jest Sinclair U. ((80 wypoży 
czonyeh tomów). Zevaco (68), W aliace (63), Was­
sermann (61), Rodziewiczówna (58), Marczyński 
(39), Prus (32), Żeromski (29).

Oto kilka najciekawszych spostrzeżeń ze statys­
tyki dra Ziomka.

Ogłoszenie dalszego wyniku badań ma nastąpić 
w najbliższych zeszytalcb „Przeglądu Współczes- 
nego“ . J<iiż jednak w części pierwszej rozprawy 
Dr Ziomek zapowiedział podanie wyników badań 
nad czytelnictwem pow'eści w inny ( i  miejscowoś­
ciach Polski. Byłoby pożądanem, by osoby intere­
sujące się tem tak ciekawem zagadnieniem, a ma­
jące możność dostarczenia materiału z wypoży­
czalni książek, w którejkolwiek miejscowości Po l­
ski, porozumiały sie bezpoi rednio z autorem i 
tym sposobem umożliwiły rozciągnięcie tej sta­
tystyki na możliwie wszystkie miejscowości Pol­
ski. Autorem badań iast Dr statystyki Maksymil­
ian Józef Ziomek. Kraków. A l. Krasińi k iego 18, 
m. 1 Tel. 182-20.

Twój organ
stu je w obronie Twoich 
praw i interesów

Co Ty
dajesz Twemu organowi?

Czy atonulesz
„Rewy Pziennik"!

nu id  w
E. M. Dell -  Rodziewiczówna
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Film o bohaterstwie sportu

(— ) Jedna z wytwórni filmowych wyprodukowała właśnie bardzo piękny film sportowy pt. „B ie­
gacz Maratonu". Zdjęcia zostały przeważnie sporządzone na Olimpjadzie w los Angeles. Rolę spor- 
towczyni kreuje Brygida Heim (na lew o ); na p raw o  scena z  nowego filmu; otwarcie Olimpjady

przez trębaczy.

Ujarzmianie Nilu
Już dw ie o lbrzym ie tam y u jarzm iły św iętą 

uzekę E gipcjan , poddając je j w od y  kontroli 
lu dzk ie j i un iezależn iając już częściow o los roi 
nńotwa do lin y  N ilu  od kaprysów  rzeki, dostar­
cza jącej im  w o d y  i żyzn ego  mułu ty lk o  pod 
czas perjodycznych  w y lew ów  m niej lub w ię ­
cej ob fitych .

Jedna z tych  tam powstała pod Assuanem 
już w  dolnym  biegu N ilu, druga zaś pod Sen- 
nairem (M akuarem ), przecinając w o d y  Bahr-el- 
A zraku , t. j. N ieb iesk iego  N ilu. Budow a zaś 
trzec ie j jeszcze ma być niebawem  w ypoczęte 
na Bahr-el-Abiadziie, t. j. B iałym  N ilu, p ow y ­
żej Chartumu.

T a m y  te, p raw dziw e arcydzieła- techniki 
s tw w z y i duch przedsięb iorczości Anglo-sasów . 
d o  n iedaw na w łaściw ych  panów  całego Egiptu 
i  Sudanu, a  dzisiaj jeszcze rządzących olbrzy- j 
tniem terytorium  Sudanu egipsk iego, p rzy  no- | 
m inalnym  współudzia le Egipcjan.

G dy  powstała pierwsza z tych tam w  As- j 
suanie, rząd egipski rad b y ł kólosalnej te j bu- J

dow ie, k tóra  naw odnia jąc pustynie, zw iększy ła  
znacznie obszar pó l uprawnych, a zatem  i do­
b robyt m ieszkańców  królestwa. A le  już bu­
dow a  tam y w  Sennarze, na terytorium  Su­
danu, w yw o ła ła  sprzeciw y ze strony Egipcjan, 
gd yż  główni©  olbrzym ie m asy w ód  N ieb ie­
sk iego  N ilu, sp ływ ające z gó r  A b isyn ji, zasi­
lają N il do lny, istn iała w ięc  obawa, że u jarz­
m ienie N ieb iesk iego  N ilu  zm niejszy dop ływ  
w ód  do dolnego N ilu . W praw dzie  obaw y te 
nie sp raw dziły  się dotychczas, w  każdym  jed ­
nak razie tama Sennaru drażni E g ipc jan  choć­
by z tego  w zględu , że służy ty lk o  do u żyźn ie­
nia puistyń sudańskich, przynosząc korzyści 
\nglikom , nie zaś w łaściwem u E gip tow i.

A  rozdrażn ien ie to  E gipc jan  w zrosło jesz­
cze bardziej, g d y  p rzedsięb iorczy duch anglo­
saski s ięgnął jeszcze da le j i 'postanow ił n ie  za- 
trzym yw ać się w  po łow ie drogi, lecz u jarzm iać 
ca ły  Bahr-el-Azrak, zw any w  granicach A b i­
syn ji Abaiem , przez budowę now ej tam y i to 
tuż pon iżej w yp ływ u  tej rzek i z jez io ra  Tana

(Tkan a ), połoebjaeao n a  p łaskow yżu  A b isyn ji, 
jjhj w ysokośc i (ŁJZ55- m . nąrf. paw . morza.

Wypływając B itego jeziora Bahr-el-Azrak 
(A b a i), przedz-iena się  ptŁzez góry w ąw ozam i 
dteiłriemi i atoHnełnii, tocsąc, w artk ie  spie­
niono swe wołdy wśnód Łiflagototraizów, m ających 
przewyższać dzikością!,i luałowniczością słynny 
kun jon raeki Coik®axio w  Stanach Zjedn. Am . 
Póło, Poprzecinany licEnemi kataraktam i i w o ­
dospadami, gdyż spadek, jego od jez iora  Tana 
do miejscdwiości FalBaka, pod którą  w yp ływ a  

,na rów n in y  Sudanu eg ipsk iego , w ynosi 1.319 
.'metrów, Abaa nie jes t d o  pow yższe j miesco- 
łw ośd  spławmy, lecz ogrom na ofitość w od y  
■stanowi jego bogactwo.

Naturaln ie, rząd  abisyński popiera gorąco 
p ro jek t now ej tam y, a . nalwet udzielił już na 
je j budowę koncesji przedsiębiorstwu! am ery­
kańskiem u „W h ite  Engineering Corporation**, 
mającem u swą siedzibę w  N ow ym  Jorku, dla­
czego  bow iem  niema sprzedawać w od y  sw ego  
A ba ia  tak  potrzebnej Sudanowi i E g ip tow i, 
a  przytem  przecież już sama budowa o lb rzy­
m iej tam y ściągnie do A b isyn ji w ie lk ie  kapi­
ta ły  i ludzi przedsiębiorczych.

I  w ładze angielsk ie Sudanu egipsk iego, 
z  k tórych  w łaśc iw ie  in ic ja tyw y  powstał ten 
p ro jek t, pop ierają budowę now ej tam y, uzu­
pełn ia jącej d z ie ło  u jarzm iania N ilu , zato w  par­
lam encie egipskim  w re  dotycnczas zac ię ta  
w a lk a  pom iędzy  w rogo  usposobioną d la  An - 
gto-Sosów  op ozyc ją  z  rządem  co do tego  pro­
jektu.

W a lk a  ta  jednak  nie m oże przeszkodzić 
A b isyn ji w  urzeczyw istn ien iu  budow y tam y, 
to  też  w  zw ołanej na m iesiąc lu ty  do sto licy  
A b isyn ji, Add is A beby , kon ferencji, m ającej 
ostateczn ie om ów ić plan budow y i  oznaczwć 
w ysokość w ynagrodzen ia , jak ie  otrzym a A b i- 

■ syn ja  za pozw olen ie  na- je j budowę, b ierze 
' udział, oprócz przedstaw icie li w ład z abisytf- 

jk ioh i sudańskich. tudzież przedsiębiorstwa) 
now ojorsk iego, także  Ibrahim  B e j K izk , jako 

j przedstaw iciel Egiptu .

N iebaw em  w ięc  N il będzie już u jarzm iony 
ostatecznie.

Własny organ
należy nietylko czytać,

ale i abonował

F E D O R  Z O B E L T IT Z .

Pierwsza 
prawdziwa miłość...

W  związku z nową powieścią, głośną ze 
w zględu  na ujęcie sprawy — w  pewuem  ści- 
słem gronie rozpraw iario zuowu na s ia ry  err 
niezapomnianego przeżycia p ierw szej miłości 
Było to po kolacji. K ilka  pań i panów siedziało 
jeszcze w  palarni przy kaw ie i lik ierze. Oczy­
wiście, że zrazu cytowano w ie le  powiedzeń. Po­
pularne pow iedzonko: „On revient toujours
a ses prem ieres amours'*, było oczywiście po­
wszechnie znane, ale nikt w kole o tem nie 
w iedział, skąd pow iedzen ie to w zięło  się W obec 
tego z b iljotek i pana domu przyniesiono leksy­
kon cytatów i znaleziono, że pow iedzen ie to 
w zięto z tekstu Karola Etienne. z tekstu do w y ­
stawionej po raz p ierwszy w Paryżu w roku 
1814 opery „Joconde“  Isouarda. Etienne napisał 
jednak: „prem iers amours", a ,ąm our“  jest w e­
d le decydującego słownika Akadem ji „p raw ie  
Zawsze rodzaju żeńskiego w liczb ie mnogiej" 
(Presąue toujours fem inin au p lu rie l) — czyta­
my w  słowniku dosłownie. Etienne użył zatem 
prawdopodobnie form v wyjątkowej ze względu 
na rytm jambiczny. Wybaczono mu to ale z licz­
bą mnogą wysoki radca legacyjny nie m ógł się 
pogodzić stanowczo. >

— Jakże tu pogodzić się z tem — mówił. — 
Istn ieje tylko jedna miłość, a  potem basta!

— N ie podzielam twego zdania — pow iedział 
niepoprawny kawaler, siedzący naprzeciw  radcy 
legacyjnego —  dlaczego nie można przypominać 
sobie z rozkoszą k i l k u  pierwszych m iłości?

—  Można przecież wyłow ić najprzyjem niej­
szą — dodała pogodna młoda dama, a le radca 
legacyjny trwał przy swojej op in ji:

— W ym agałoby to zastanawiania się, docie­
kania — oświadczył radca legacyjny. — a p ierw ­
sza miłość jest sprawą wyraźnego uczucia.

— A  druga miłość, a trzecia, a ostatnia — 
nie jestem  może — wtrąciła strona przeciwna.

— W tedy wyłon iłoby się pytanie — pow ie 
działa pogodna dama — do której miłości czło­
w iek  wróci. I czy w ogóle  ma to jeszcze jakieś 
znaczenie, jakąś wartość, skoro człow iek zw ią­
zał się już z kim  innym.

— N iezawsze idzie tu o powrót cielesny, ła­
skawa pani, ale raczej o wspomnienie, o powrót 
myślą.

— Istnieją również grzechy, popełniane m y­
ślą — zauważyła sceptycznie usposobiona ma­
ła — tak m ówią przynajmniej. Z własnego do­
świadczenia nie w iem  tego.

Teraz znowu zaczęto cytować powiedzonka:
— Czy zna pani — pow iedzia ł ktoś — po­

w iedzenie F ilin y  w „W ilh e lm  M eister": —  
.Skoro cię kocham, cóż to c ieb ie obchodzi?"

— Niecb pan pozwoli, niech pan pozwoli 
uprzejm ie — oburzała sie ęćwowłosa dama — 
jeś li F iliua istotnie tak pow iedziała, to jest to

poprostu niedorzeczność. Jeśli kobieta kocha 
j mężczyznę, a lbo mężczyzna kocha kobietę, to 

przecież rzecz jasna, że to bardzo obchodzi ob ie  
c. trony!

—  Tak możnaby przypuszczać, a le niezawsze 
tak ma się sprawa. Z  pewnością zdarza się po 
stokroć razy. że dziewczyna kocha mężczyznę

i wciąż, chociaż on n ie odwzajem nia tej skłonno­
ści. Może to być owa sławna kryjom a miłość, 
o której nikt n ie  w ie, w  każdym razie jest to 
rzecz absolutnie nieegodstyozna w  miłości.

—  I rzecz najzupełniejszej bezcelowości za­
razem — powiedziała śmiała młoda pani, pole­
ciła nalać sobie koniaku, kiedy rozmówca koń-

I czył uwagę: —  I to w łaśnie wesoło brzmiącemu 
słowu F ilin y  przydaje etycznego tła. Czyż n i*  
można też kochać bez nadziei wzajem ności?

—  Nie — odparła siwowłosa dama ener­
gicznie —  to idjotyzm. Pom ijam  to. czy jest 
rzeczą słuszną, że miłość budzi przeważnie m i­
łość wzajemną. A le  beznadziejna miłość od sa­
mego początku, taką miłość znajdujemy jeszcze 
tylko w  sentymentalnych opowieściach, nigdy 
zaś w  rzeczywistości.

— Mogłaby się jednak zdarzyć — mówił 
w  dalszym ciągu radca legacyjny — j w  takim 
razie kochany lub kochana byliby ludźmi, któ­
rych cała sprawa nie obchodzi wcale- F ilinka 
m iałaby zatem słuszność.

Teraz do rozmowy wtrąciła sio lakże inna. 
wysoka, szczur"' wcale piękna dama ■ zaczęła 
od banalnego nyinnia;

— Cóż ło jest miłość? — zap jia ia  — osta-
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Czwa rty konkuri rozrywkowy
bajanie N r. 9

Szaradkl
U lożyi „Szaradzista**.

1) Z łacińskiej grecka ii t e n ;  a w  tem cały wic,
Że z tego wszystkiego jest w ielkie nic.

2} Gdy ktoś pod literą na strunach ab rzeczy.
To naraz przykra choroba go  dręczy.

3; Z litery w  literze, litera; a gdy się pokusisz 
Zagadkę tę .ozw iązać najpierw się zakrztusisz. 

4) Pod literą postawcie literę w  literze.
Całość szczęście przynosi, powiada n wam szcze­

rze.
S>) Gdy po literze litera bóstwo zajada.

Całość, rodzaj zasłony; kto nie w ierzy  niech
zbada.

Zadanie N r. 10
Łamigłówki geograficzne

Uloż^la Berta G&rtner.

1) K to rybę z wysp dalekich wyciągnie 
W  nagrodę utwór poetycki osiąguie

2) Gdy pasmo górskie się rozpada 
Znana rzeka głośno gada.

3) Gdy z  rybą się imasz 
Łańcuch górski otrzymasz.

4) Jedną literę zmień a jedną przestaw v pewnej
kraik ie

A  z tego imię żeńskie i męskie wypłynie

Zadanie Nr. 11
Zagadka z kontrastami

Ul. P. Biau tti in.

1) Nagroda 2) drogi 3) karzeł 4) spoczyneu o) po- 
tcmek 6) stary 7) pesymista 8) mały 9) mocny JO) 
komeuja 11) tchórzostwo 12) ciemny 13) raj 14) 
szczupły 15) początek 16) żyw y  17) primo 18) brzyd­
ki 19) demokrata 20) ubrany 21) czarny 22) ten 23) 
aonry 24) bliski 25) synteza 26) dziś 27) import. 

Do powyższych slow  należy wyszukać kontrasty.
Początkowe litery tychże dadzą znane przysłowie. 

•  *  *

Termin nadsyłania rozwiązań powyższych zadań 
upływa we wtorek, dnia 14 bm. Za trafne rozw ią­
zanie wszystkich powyższych zadań przyz tajemy 4 
puiikty. Kupon Nr. 5 poniżej.

itozwiązanie zadań Nr. 3—5
LOGOGRYF: W ystarczy przepiaać podane przez 

nas w yrazy (a nie wstawić w  ich miejsce !nne w y­
razy). cy  otrzT mać rozwiązanie: „W  tem je »ł cały 
żart“ . Na żart ten większość naszych przyjaciół nie 
wpadła. Za trafne rozwiązanie, w  grancie rzeczy 
n .der proste, przyznaliśmy wobec tego 2 punkty.

Ł A M IG ŁÓ W K I; l )  Przegląd —  brzeg, ląd, 2) 
Złotobłoto, 3) baśnie —  waśnie, 4) Brygida — B ry­
gada (Mala - Masa, Wanda - Banda;, 5) metamor­
foza — meta, Formoza.

teozmie nic, jak  tylko żywiułowa siła, popęd do 
połąozenia się, które sactsęśoiem staje się tylko 
w  miło ści wzajem nej. W  tym celu starożytni 
po^iajiow ili też Anteirosa u boku Erosa.

— Skoro jednak Anteros udaje teraz głu­
chego? — zapytał m łodszy rozmówca.

— Natenczas wtrąca się tu dramat —  od­
parła siwowłosa pani —  tak zwana poezja tę­
sknoty, ze wszystklemi błyskotliwem i efektam i, 
a w  ostatnim akcie z ep ilogiem  śmierci z powo­
du wzgardzonej miłości.

— Zbaczamy z tematu —  na nowo mówić 
zaczęła wysoka smukła dama. —  Szło również 
o sprawę, czy pierwsza prawdziwa miłość- w  ser­
cu naszem tak głęboko może się zakorzenić, że 
n ie zapomina się je j nigdy, ani nawet w  innym 
szczęśliwym związku małżeńskim. A  jeśli odpo­
w iedziano na to, że niema to w łaściw ie żadnej 
wartości i że w łaściw ie odpowiada to nawet 
grzechow i w  myśli, n ie jestem tego zdania. 
Wszak przecież i z b iegiem  czasu istnieją pew ne 
wartości uczucia, i w łaśnie tak osobliwą i na- 
wskróś naturalną wartość uczucia posiada 
pierwsza miłość — jeśli oią była.

— Zbawcze słowo — pow iedzia ł staruszek, 
który dotąd siedzał milcząc i paląc papierosy 
w  kacie sofy. — Jeśli nią była- Oczywiście, że 
to rzecz zasadnicza. Naturalnie, nie każda p ierw ­
sza miłość zasługuje ne tyle uwagi. P ierwsza -zaś 
miłość, która m ogłaby być warta wspominania, 
tę zatrzymuje się ala siebie, o tej miłości nie 
mówi się wcale...

ZAG AD K A  IM lE N N t DO I*L<’l BRZYD KIEJ: 
Maryla, Danuta, Kamila, Judyta, Joanna, Kseni t, 
Dorota, Monika, Całość: Makkabj ida.

Trafne rozwiązanie
wszystkich zadań Nr. 3—5 nadesłali, uzyskując po 
4 pnnkty: El- Ma, Markowicz, A lfred Mantel, Czwar 
tak, 6666, Szaradzista, Gimnazjalista, Lutek G., Ma­
rabut, M. Czapnicki, H. C. J.;

po 2 punkty uzyskali: Selim, Jehoszua, S. Wietsch 
rer, Lusia Langberg Przemyśl, Tosia z Krzeszowic, 
Chofszija, inż Grajower Rzeszów, Janka z Tarno­
wa, Z. Zeimer, K lara L., Ben, En- Dc, Jot- es, Tel- 
Aw iw , Szwejk, Ben Chorin, Menorah, Camilla, Ber­
ta Gartner;

Po 1 punkcie uzyskali: Er- Es, Tusia z Sierosła- 
wic, Z- Langerówna. Lonkoman Złoczó w, Lonka K., 
W iktor Jassem Halimud, Jan Abrahamer, Duma N. 
Sącz, Leon Statter;

OBECNY STAN KONKURSU.
P o  8 punktów uzyskali: El- Ma, Markowicz, A l­

fred Mantel, Czwartak, Szaradzista, Gimnazjalista,
I.utek G., M. Czapnicki, H. C. J. 

po 6 punktów: 6666, Marabut, Selim, S. Wietsch-

]’ lt .  Tosia •/. Kr/eyz.iwic, Chofhzija, Janka z  T a n o ­
wa. Ben, En- !>e, Szwejk, Ben C iorin , Cunillfc 

po 5 punktów: Er- Es, F. Langerówna, Lonko- 
mnn. Lonka K , Leon Slntter 

po 4 punkty: .Idiomu:), Lusia Langberg, Be-^a 
Garlncr. Zeimer. Klara L., Jot- es, T e l A w iw , 
Menorah. As Nowy Sącz, Sulamit Tarnów, Pom i­
dor, M. Butterfass, Rótchev Ludwik Weiss, Rena F. 
S L. Wachtor, W i- ty, Patachon, Jakubowski, T rio - 
ła, EIncharod, J. Cyprcs.

po 3 punkty: Tusia z Sierosławic, W ik tor Jassem, 
Halimud, Duma N. Sącz.

po 2 punkty: Inż. Grajower Rzeszów, Dołek Gut- 
ter, Alfred Hubler, Lord K , Lo- Ha, As- pik, Izy­
dor Reltig, Anna M., Sula, Bat Rachel, M. Stoegor,
II. Natnns, II. Boh rer, Eg- gii, Dziu- PaŁ H. J .
Fr. Biaustein.

1 punkt: J. Abrahamer.

ODPOWIEDZI REDAKCJI

„Duma - Nie wiemy, o co chodzi. Pytania żadne­
go nie zauważyliśmy.

KUPON Nr. 5
do IV. konkursu

rozrj wbowego ■

Z galerii teporskidi Mvtyciynów i i

t— ) Oto dwa zdjęcia z „w yczynów * japońskich pod Szan- hai- kwar Na górze: w ielk i le j w yżło­
biony przez granaty japońskie w  opuszczonej chi ńskiej pozycji. —  Na dole: pierwsze patrol* Ja­

pońskie wkraczają do Szan- hai- kwan.

koń i salamandra żyją do lat 40 Byłaby to kfcUr- 
gorja zw ierząt średniowiecznych.

Wreszcie trzecią grupę zw ierząt ży j t ych po­
niżej lat. 40 otw iera bocian — 35 lat, dalej a ttó  
30 lat, w ól — 25 lat, pies 20 lat, ropucha 20 ldt» 
szczygieł 18 lat. Jeszcze krócej żyją niektóre zwi**- 
rzęla domowe, np. kot — 15 lat, kura 15 lat, owca 
10 lat, k ról’k 8 lat. Obok nien w ilk może dożyć 15 
lat, żaba zielona — 15 lat, żmija — 10 lat, słowik 
12 lal i wreszcie do najkrócąj żyjących należą 
pszczoła (matka roju) 3 lata, świe:-szc2 — 1 rok, 
n rówka — 1 rok, jeśli pominiemy oczywiście ta­
kie stworzenia, których dług)ść życia określona 
jest granicami wschodu i zachodu słońca.

W iek zw ierząt porównujemy wykle z  wiekit»m 
człowieka, wahającym się w  granicach ’ 5—80 lat. 
toteż przylepianie do odpowiednich ~y r określeń 
„w iek  długi", względnie „krótki" jest pojęciem 
mocno względnem.

Jak długo żyją zw ierięta?
(— ) Problem długości życia tw orów  żywych 

jest ściśle- związany z problemem starzenia się. 
Nauki przyrodnicze poczyniły w  tej uziedzinie już 
szereg ciekawych spostrzeżeń, Droblemu tego Ja­
ko takiego jednak nie rozwiązały. Z poczynionych 
pi zez uczonych obserwacyj i DaJań ciekawe są 
spostrzeżenia dotyczące wieku poszczególnych 
zwierząt.

1 tak do zw ierząt żyjących najdłużej zaliczyć 
należy żółw ia, który może dożyć sędziwego wieku 
309 lat. P o  nim kroczy szczupak, +yjący nierzad­
ko do lat 200. Olbrzymi słoń musi się zadowolić 
wiekiem 150 lat. T o  byłyby zwierzęta długowie­
czne.

Papuga żyje nierzadko ponad 100 lat, karp i 
kruk po 80 lat. Pięćdziesiątki dożywają: król pu- 
tyn, lew, dalej niedźwiedź, a z ptaków golab i 

czapla  Wielbłąd, małpy człeku- kształtne, jeleń,
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Dwie kieski życia wspćłezesnego

Arterloskleroza — Choroby weneryczne
Dooa ■współczesna, obfitująca w  szereg 

komplikujących życie zagadnień o charakte­
rze ekonomiczno - społeczno - gospodarczym, 
stała się terenom zjawisk, które nasuwają 
niewesołe prognostyki na przyszłość. Mówi­
my naturalnie o zjawiskach z dziedziny higje- 
ny społecznej, zjawiskach których aktualność 
wysuwa samo życie i których rozwiązanie 
jest bardzo piekące ze względu na to, że 
skutki dotychczasowego traktowania tych 
spraw są niepomyślne w  sensie zdrowej poli­
tyki ludnościowej.

W  pierwszym rzędzie zastanowić się na­
leży nad zjawiskiem ostatnio przez bardzo 
wybitne powagi lekarskie stwierdzonem, mia­
nowicie nad

wczesnem występowaniem arterjosklerozy

i  to  u ludzi stosunkow o m łodych , bo  ju ż oko­
ło  30— 35-go roku  życia. N ie  m odem y nu 
tern m iejscu  zastanaw iać się nad ob jaw am i 
te j choroby, gd y ż  są one zanadto rozm aite  
i p rzek ro c zy łyb y  napew n o  ro zm ia ry  artyku łu  
dziennikarskiego; wskażemy tylko na fakt, że 
a r te r jo sk le ro za  pozbaw ia  często c ie rp ią cego  
na n ią cz łow iek a  zdolności do p racy  i po ­
m n ie jsza  w sku tek  tego  to ilość ludności, któ­
ra  pow in n aby  zasadn iczo pracow ać ze  100- 
proc-entowj m w ys iłk iem  fizy c zn jm  i um ysło­
w ym . G ospodarczo  na leży to  ted y  po trak to ­
w ać jako  p ew n ego  rodza ju  pozyc je  ujem ną 
w  budżec ie  gospodark i społecznej.

Medycyna współczesna traktuje arterjo- 
sklerozę jako objaw t. zw.

biotoksykozy.

t. j. jako wvnik ujemnego oddziaływania ca­
łego zespołu warunków bytu ludzkiego, jako 
następstwo ciężarów dolegliwości, usterek, 
braków i uchybień życia współczesnego — 
jako rezultat utrudnionej i coraz bardziej 
trudnej walki o byt i codzienny kawałek 
ck.loha. Najciekawszym momentem w zagad­
nieniu arterjosklerozy jest to, że klinicznie 
medycyna jest w stanie wykazać objawy skle- ' 
rotyczme w  naczyniach sercowych, czy też j 
w  nerkach nawet u osób, subiektywnie uwa­
żających sie za n n v łn ie  zdrowi. Tak samo 
tedv jak rak stał sie powodem powołania do 
życia specjalnego ..frontu przeo?wrakowePo“ , 
gdy stwierdzono jego zastraszające rozmiary 
i  zatreg niszozycielstwa, tak sim o sfery po­
wołane będą musiały zastanowić sie nad soo- 
sobami i drogami, które byłyby zdolne prze­
ciwdziałać minującej społeczeństwo arterjo- 
sklerozie. Biołoksykoza —  to synonim wszel­
kich szkodliwości życia współczesnego i wła­
śnie przeciwko n iej walka musi być skoor 
dynowama i przeprowadzona.

Drugiem, niemniej ważnem zagadnieniem 
z zakresu polityki ludnościowe? jest

walka z chorobami wenerycznemu

Niemiecka ustawa w  przedmiocie zwal- 
<-zairia chorób wenerycznych, która weszła 
.w życie 1-go października 1927 r., nasuwała 
obawy co do możliwości prawdopodobnego 
unikania lekarzy przez chorych wenerycz­
nych, gdyż wprowadzała częściowo przymus 
zgłaszania urzędowego chorych, a następnie 
nie wykluczała możliwości zwiększenia się 
ilości zakażeń wenerycznych naskutek znie­
sienia reglamentacji prostytutek i domów pu- 
bliernycłj

Tymczasem po roku działania wzmianko­
wanej ustawy stwierdzono drogą ankiety, że 
zarówno liczba świeżych przypadków rae- 
żąozki, jak i kiły, od października 1927 roku 
spadła znacznie, a mianowicie Lozoa przy­
padków kiły o 30%, rzeżączki zaś o 14.5% 
w porównaniu z rokiem popi^cdnLu. Stwier­
dzono dalej, że znaczna liczba chorych wene­
rycznie, która poprzednio zwracała się do 
znachorów i kuriuszerów, od czasu wejścia 
w życie ustawy przeciww enerycznej zaczęła 
się leczyć u lekarzy. Przyczyniły się do tego 
wzmożonego zapotrze bov ani a należytej po­
mocy lekarskiej przez chorych niewątpliwie 
postanowienia ustawy

zakażenia wenerycznego, o zakazie leczenia 
na odległość, oraz WŁuOońcna w związku 
z  ustawą akc^a uświadamiania ludności przy 
pomocy odczytów i za pośrednictwem prasy 
codziennej.

Ustalono wreszcie —  co niemniej jest 
ważne —  spadek liczby zakażeń wenerycz­
nych pomimo zniesienia policji obyczajowej 
i uznano, że nowa ustawa przeciwweneryczna 
niemiecka przetrwała szczęśliwie próbę 
ogniową i pokłaoanycn w  niej nadziei nie 
zawiodła: w ielki odcinek frontu nolityki lud­
nościowej w  Niemczech został świetnie obro­
niony i przejdzie prawdopodobnie nawet do 
ofensywy. Stwierdzenie to jest tern Ważniej­
sze dla Polski, że u nas zagadnienie walki 
z chorobami weneryczmemi jest niemniej 
aktualne, niemniej doniosłe; lata wojny bo­
wiem i zmiana psychiki społecznej zaznaczy­
ły  się ujemnie w  tej dziedzinie, przynosząc 
znaczny Waiost chorych wenerycznych i to 
tak w  stolicy, jak i na prowincji.o wyszukiwaniu źródeł

Kronika wiadomości lekarskich
GORĄCZKA. SAMOOBRONĄ ORGANIZM U.

Ludzie skłonni są uważać gorączkę za coś 
niepożądanego i groźnego, z ozem należy walczyć, 
aby chory przyszedł do zdrowia. Tymczasem taik 
nie jest. Wskutek zakażenia organizmu, dostają 
się do krw i zarazki albo ich jadow ite produkty, 
z któremi walczą białe ciałka krw i, t. zw. leu­
kocyty. W alce tej towarzyszy zawsze podniesie­
nie się ciepłoty, czyli t. zw. gorączka, która za­
tem jest objawem pożądanym i  skutecznie po­
p iera leukocjty  w ich pracy, oczyszczającej orga­
nizm W  niektórych wypadkach gorączka jest po- 
prostu lekarstwem na chorobę, skutecznym sm o­
kiem  samoobrony organizmu.

Na tej zasadzie próbowano, jak wiadomo, 
z  dobrym skutkiem 3tosować gorączkę, jako śro­
dek leczniczy w wypadkach paraliżu ^ustępo­
wego i w tym celu zastrzyk iwan o chorym paso­
żyty malarji. Decydujące na tem polu 9ą bada­

nia W agner-Jauregga, który doszedł do przeko­
nania, że przy pomocy in fekcji organizmu ma- 
larją można powstrzymać, a nawet cofnąć roz­
wój paraliżu postępowego, ieśli tylko choroba 
nie znajdowała się w  staujum zbytnio rozw i­
niętym.

Dziś „m alarjoterapja ‘< stanowi osobny dział 
w  leczeniu rozmaitych innych chorób jeszcze po­
za paraliżem  postępowym.

SU RO W A K W A Ś N A  K A P U S T A .

N ie tak to dawne czasy, k iedy kwaśna ka­
pusta miała smutną sławę potrawy ciężko straw­
nej i jako takiej nienadającej się do rozsądnej 
djety. To się jidnak już skończyło. Dziś wszyscy 
chwalą sobie, jej doskonałe oddziaływanie na 
żołądek i je lita  i dzięki temu cieszy się ona 
dużą popularnością i w  każdym niemal pociągu 
pospiesznym, zm ierzającym do Paryża, znaleźć 
można drukowane ulotki, zalecające „ćhouaroute 
suoculente" jako szczególną atrakcję te j czy ow e j 
kawiarni paryskiej.

Trzeba jednak przygnać, ze dobre strony te j 
prostej i popularnej wśród ludu potrawy, mauu 
już dawniej P ierw sze  pochwały kwaśnej ka- 
pusry datują się z I-go w ieku  po Chrystusie, 
a lekarzem , który ją  gorąco zalecał, by ł Ltosko- 
riaes, w ie lk i lekarz grecki, ktorego wp/yw na 
medycynę utrzymywał się w iek i całe. Także 
i słynny pudióżrtik Cook, zdawał sobie w idocznie 
sprawę z wartości kwaśnej kapusty, skora na 
słynną swoją w ypraw ę dookoła światu zabrał na 
pokład 60 beczek kapusty kwaśnej. W yn ik  by? 
doskonały, skoro przez trzy lata i 18 dni mfcmjej 
podróży, utrzymał załogę okrętu w  najlupazeru 
zdrowiu. A  uczyń ił to, nie mając oczywiście naj­
m niejszego pojęcia ani o bogactw ie wrtpmin 
w  surowej kwaśnej kaipuście, ani tom m ale j 
o pojęciu I istnieniu witam in wogółe.

Odoowledil redakcii
B E LLA . 1) Po  dwóch latach już napewno, 

m imo przechowywania w suchem miejscu, zaszły 
w  nich tak ie  zm iany w  składzie chemicznym, że 
nie odpow iadają zam ierzonemu przez lekarza 
celowi. —  2 ) Jeżeli w  grę  wchodzi nadkwasota 
żołądkowa, to na jlep ie j stosować sucharki lub 
keksy. —  3 ) N ie jest to napewno objawem cho­
rob liw ym ; czas trwania jest różny, zależnie od 
pobudliwości danej osoby; njabgól u mężczyzn 
krótszy, n iż u kobiet. —  4 ) Są to pęcherzyki 
powietrza, które znajduje 9ię m iędzy warstwami 
paznokcia —  ob jaw  zupełnie nieszkodliwy.
5) Trzeba! podyoić przedewrzy stkiem powstałe 
ranki na jlep ie j maścią borową, a  po wygojeniu 
tychże zabrać się do walki z  potem przez pędzlo- 
wanie nóg wodnym roztworem  form aliny (za 
receptą lekarską).

STR O SK AN A  G 0 R L IC Z A N K A : Zm ywać twarz 
codziennie rano gorącą wodą i mydłem, a w  cią­
gu dnia 2— 3 razy wacikiem , zm iczanym  w roz­
cieńczonej trójkrotnie wodz.e kolońskiej W ie ­
czorem parówka nad naczyniem z gorącą wodą

i wyciśnięcie dojrzałych pryszczy i  wagrćw .
W D ZIĘ C ZN A  C Z Y T E L N IC Z K A  NDWEGC 

D Z IE N N IK A ": Proszę się zastosować do rad* 
udzielonych w yżej „Stroskanej Gorbczance". —i 
Krem ów  n ie radzimy stosować żadnych, bo  
zw iększają one jeszcze bardziej tłustość cery 

A L T E R  J.: 1) Mniejszych, n iż 'T o re J n a  
w  handlu — o ile  nam przynajm niej w  a d o o o  ■—> 
n ema. 2 ) Istn ieje szereg środków ebenaicznyeli 
zapobiegawczych, jednakowoż dłuższe rozwodze­
nie się nad tą sprawą na łamach pism pobficK- 
nyoh jesf niedozwolone. Proszę zfisóęgnać puui^Jł 
u lekarza - ginekologa. t

D A S Z A  M : 1) Można do mycfia włosów d l f *  
wau w yy  aru z  łupin orzechów włoskich oo 
nież pociąga za sobą pociem nienie włosów- 
Jednakże najłatw iej i najpraktyczniej osiągnąć 
to można w łaśn ie przy pomocy henny. 2) I ow ­
szem, a le  tylko pod warunkiem przestrzegania 
zw yk łej djety, a w ięc unikania potraw tłustych 
i macznych i przy używaniu ruchu, n więc da­
lekich spacerów lub sportów. 2) M ajaż piersi,
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odpowiednio dobrane ćw iczenia gimnastyczne, 
obcisły napierśnik. 4) Salicyl w  kollodjum  (za
recepta lekarską) do pędzlowania- 5) Częste 
c iep le  kąpiele przy użyciu mydła, a p ■ kąpieli 
smarowanie łyd ) chropcwnlycb miejsc dobrym 
kremem lanolinowym.

STR O SK AN Y K E B L Y Z  Z Z IE M I K IE L E C ­
K IE J : N ie można w  takich wypadkach radzić, 
nie widząc chorego i n ie znając dokładnie, 
z naocznego badania, stanu chorego. Na odległość 
leczenie laikie jest n iem ożliw e i nie wolne od 
niebezpieczeństw.

18-letnia z B R Z E S K A : 1) Proszę myć twarz

zimną wodą, aby pobudzić krążen ie k rw i w skó­
rze. Co do mydła — to może być mydło, o którem 
Pani wspomina. 2) Puder wskazany byłby tylko 
w 1ym wypadku, gdyby cera twarzy Pani była 
tłusta, o czem Pani jednał: w kartce Sw ej nie 
wspomina. 3 ) Nacierać skórę głowy, pomiędzy 
włosami, codziennie spirytusem salicylowym. 
Jeśli m ożliwe, naświetlać głowę, przynajm niej 

! raz na tydzień, lampą kwarcową.
S T A Ł Y  C Z Y T E L N IK  A . B.: 1) W  bardzo 

' w ielu wypadkach uleczalna. 2 ) Sposób i szanse 
! leczenia ustalić można dopiero po zbadaniu.

3 ) Należy to do zakresu lekarza seksuologa lub

neurologa. 4) Prześw ietlen ie jest tu zu p an ie  
niepotrzebne. 5) W iek  nie stanowi tu jeszcze 
przeszkody.

M. K. T Y C Z Y N : Nacieranie spirytusem men­
tolowym może iu tylko dobrze zrobić. Być może, 
że leczenie maściami byłoby również wskazane, 
a le tego be/ naocznego zbadania pow iedzieć na­
po w no nie można.

C Z Y T E L N IK  NR. 100: 1) Najskuteczniejszy7 
środek — to farba (henna) w  odpow iednio do­
branym odcieniu. 2) Bez obejrzenia me mo&na 
w tej spraw ie zabierać głosu.

PRZEGLĄD SPORTOWY
Rozmaitości sportowe

ś y a o w s K ie  reprezentacje lekk oatle lycznb 
Polski i Ń ltm le c  w  K ra k o w ib

Egzekutywa W2. Makabi w Polsce otrzy­
mała propozycję od niemieckiej Makabi roze­
grania meczu państwowego reprezentacji ży­
dowskich Polska —  Niemcy dnia 6 lipca r. b. 
yr Krakowie. Mecz Polska —  Niemcy obejmo­
wać będzie następujące konkurencje: lekko­
atletyka pań i panów, piłka nożna i cennie. 
[W reprezentacji tennisowej wystąpi znany ten- 
nisista Daniel Prenn, w lekkiej atletyce Niem­
cy proponują program następujący: panowie: 
biegi: 100, 200, 400 i 1.500 mtr., 110 płotki, 
Bkoki z miejsca i wdał, dysk, kula, sztafety 
!4x400 mtr.; panie: bieg 100 mtr., skoki 
t  miejsca i wdał, kula, dysk i sztafeta 4x100.

każdej konkurencji występować będzie po 
dwu zawodników z każdego państwa.

Mecz Polska —  Niemcy odbędzie się dwa 
dni przed zawodami Światowej Makabi w Czer- 
mowcadh. Najprawdopodobniej Egzekutywa 
,WZ Makabi skorzysta z te j propozycji.

P zP N  OBEJMUJE 12-568 ZGŁOSZONYCH 
ORACZY. Śląsk 2.555, Lw ów  2.373, Warszawa 
L506, K ielce 1.437, Kraków 1.028, Łódrc 1.016 itd.

PZ LA  zabronił urządzania imprez lekkoatle­
tycznych przez oeoby pozaklubowe, oraz rozto­
czy  kontrolę kasową, celem niedopuszczenia do 
tajnych odszkodowań i wynagrodzeń dla zawod­
ników.

A N G LJA  planuje urządzenie wielkiego tur­
nieju piłkarsfldego przy świetle eiektiycznem 
z udziałem Arsenału, Aston ViJli, Evertomi, Cel- 
fcicu, Rangarsu, Motherweillu, Vitmny, FTC., Sfla- 
y ii i Juventusu.

W  BIEGACH ZJAZD O W YCH  SZK O ŁY  A L ­
PEJSK IEJ N A R C IA R SK IE J  osiągają Jut, zawód 
niey 100 kim. na godzinę. W  „kilometra lance“ 
w  St. Moritz osiągnął Tyrolczyk Gasperl szyb 
kość 136 klm./godź., co odpowiada średniej 
szybkości 36.5 mtr. ma sekundę. Szybkości i re­
kordy rzeczywiście niebywałe.

W A LA S IE W IC Z W N A  nie będzie mogła z po­
wodu odniesionej ciężkiej kontuzji we Worochcie 
startować w mistrzostwach lekkoatletycznych 
Polski na hali (indoor) w Przemyślu, ani też na

mistrzostwach słowiańskich łyżwiarskich w Pra 
dze.

„ I L  CAM PIONISSIM O“  — G IRARDENGO,
ongiś najlepszy szosowiec W łoch i świata, zwany 
popularnie „G ira ", obchodzi 25-lecie swego 
p ierwszego starfu kolarskiego. G ira ma już dziś 
40 lat i pragnie swoim inauguracyjnym zwycię­
skim biegiem  Milano— San Remo zakończyć swą 
karjerę b iegiem  identycznym jubileuszowym.

K R A K O W S K I I  W A R S Z A W S K I OKRĘG 
P IŁ K A R S K I wysrtępują, m imo wniosków .sa­
nacji ligow ej, z  projektem  zniesienia całkow i­
tego lig i i przywrócenia struktury rozgrywek 
m iędzy okręgowych przedligowycli.

T A K Ż E  NA  W O Ł Y N IU  otwarto skocznię nar­
ciarską w Krzem ieńcu, z której to okazji odbyła 
się defilada 150 narciarzy i zawody narciarskie 
z udziałem Lw ow iaków .

NEKO LM Y, znany bokser czeski, po dwóch 
klęskach niefortunnych w  Am eryce w rócił z po­
wrotem  do Europy, nie dokończywszy za ocea­
nem planowanego touraśe.

AZS . PO ZN A N  zdobył m istrzostwo hokejo­
w e  Poznania.

W  P L E B IS C Y C IE  10-CIU najlepszych spor­
towców  Polski zwyciężyła: 1) W alasiew iczówna,
2) Kusociński, 3 ) Wajssówua, 4) Heljaaz, 5) 
Czech. 6) P ławczyk, 7 ) Jędrzejowska, 8 ) Hebda, 
9 ) Chmielewski. 10) Nehringowa.

MTMO W S Z E L K IC H  PRO JEKTÓ W  REFOR­
M Y R O ZG R YW E K  L IG O W Y C H  przerwa waka­
cyjna przewidziana jest tylko na 2 tygodnie 
w  IT-giej połow ie lipca br. Jest to stanowczo 
zamało i dopóki wakacje letn ie  i późna jesień 
nie będą wyelim inow ane z młócki m istrzowskiej 
wszelk ie projekty sanacji p iłkarskiej z punktu 
w idzen ia zdrowotnego i finansowego należy 
uznać za niecelowe. W akacje przeznaczone są 
dla odpoczynku i rportów  wybitn ie letnich, jak 
pływanie, w ioślnrka turystyka 7 a wodnicy są 
n ietrlko PTnczamł. ale ..także" ludźmi.

T W IE R D Z Ą  N IE K TÓ R Z Y , ie  proponowana 
grupa ligow a zachodnia poprawi bardzo sytu­
ację finansową krakowskich klubów, bo od­
padną kosztowne wyjazdy. Lokalne im prezy 
mniej kosztują, a le s ię także szybko nudzą. N ie  
można ciągle patrzeć tylko na sw oje drużyny. 
To  nie będzie atrakcją i frekwencja będzie

N AD ESŁAN E  CZASOPISMA.

(: )  „GLOS ADW OKATÓW " Miesięcznik jx>§wóę 
ceny jirnwu i sprawom zawodowym adwokatury. 
Aćrcc: Kraków. Grcdzika 15. Treść zeszyta za sty­
czeń br.: Adw- Dr. Henryk Berman: Luźne nwaci 
co przopisów k. p. c. o postępowaniu egze»ku/cy> 
3firn. — Adw- Dr. Wilhelm Ooldblatt- Położenie 
adwokatury w Polsce. —  Adw. Dr. Zygmunt Feni- 
chei: Egzekucja z płacy ochrona jej w postępowa 
n>u egzekucy.inem. —  Adw. Dr. Leon Geldwerth. 
Czynsz najmu w kodeksie postępowania cywttae 
go — Adw. Dr. Wilhelm Gokłblati: Dr. Leon P e ; 
per- Komentarz do Kodeksu Karncgc i Prawo o W y 
Jeioczeniach. — Mgr Gustaw Gitreil: Przyczynek 
do wykładni art. 201 kk. —  Adw. Dr. Maksymilian 
Schiat!,k: Art. ~ k. p. c. Z komentarza do Kodeksu 
Postępowania Cywilnego- —  Bifotiogrgafa. — O

rzeczniotwa.
*  *  «

( : )  N O W Y NUMER „EPOKI *. W yszedł Nr. 6 (19) 
tygodnika „Epoka" i zawiera tueść następującą: W y 
darzenia i dokumenty- Radykaltzacja Japonii Bohó 
terrstwo uczonego. Zaczarowany krąg. . Opera" 
„Na sprzedaż i do wynajęcia". Zmiany w angtei 
okiem ustawodawstwie praCy. — Dr- M Borowsk 
Ptawa jednostki. —  Wacław Rogowjcz: Trykot 
morainość kościelna. — J- S.: W ielkie plany techno 
taacfl. — Henryk Lulkrec: Jak po grudzie... Błędny 
krok. Teaitr i kino —  Jerzy 2 yc jebaki: Ludzie me 
skiego rodzaju. —  Jadwiga Baranowska: „Poczta 
— Józef Szpecht: Qu-o Vadis U. S. A ? — Prawnik 
Zamach na ustawodawstwo pracy. —  Helena Bor7 
szewska: Powrót, — St. Gr.t Przegglad polityce 
ny. —  Listy do .Epoka". — Odpowiedzi redakcji- 
Redakcja i administracja: Warszawa, ul. Okólnik 11-

I znacznie mniejsza w  sezonie wiosennym, a  fi- 
I nały w jesien i nie uapewno obejmą 3 drużyny 
I krakowskie, W arta i Ruch też mają głos w tej 

kwestji. Poza-tem zakaz konkurencji jest znie­
siony, a równoczesność im prez kasę osłabi.

KR AK O W SK I OKRĘGOW Y Z W IĄ Z E K  BOK­
SERSKI ukonstytuował się na Nadzwyczajnem 
Wnlnem Zgromadzeniu odbytem w  dniu 30 styczaia 
1933 następująco: prezes mjr. J. Czechowski, w ice­
prezes WŁ Sikorski, sekretarz T. Kupfer, żas1 
sekretarza I. Rubiński, skarbnik Moskal Cz., wydz. 
spr, sędz. Moskal Romuald, kpt. zw iązkowy St. 
Rudek, gospodarz Turner Leon, kronikarz Szymań­
ski, wydz sportowy T. Kupfer. dr. Haber. Sekreta- 
rjat T. Kupfer, Kraków, ul. W olska 1.

Coraz więcej schronisk i stacyj 
turystyczno-narciarskich

Rozwój turystyki zwłaszcza w porze zimo­
wej jest zależny przedewszystkiem od odpo­
wiedniej ilości dobrze urządzonych schronisk. 
Na tem polu zdziałano w Polsce już wiele, 
choć daleko nam jeszcze do poziomu najbliż­
szych naszych sąsiadów: Niemców i Czechów.

Na polskim terenie górskim funkcjonuje 
w zimie w chwili obecnej około 55 schronisk, 
mogących pomieścić ponad 1.500 osób. N a j­
więcej schronisk, bo około 40, z przeszło 800 
łóżkami, należy do Polskiego Towarzystwa 
Tatrzańskiego. Po tem kroczy niemiecki Be- 
skidenverein z Bielska z 6 schroniskami, na 
220 osób. Inne organizacje sportowe, jak War­
szawski Klub Narciarzy, Tatrzańskie Towa­
rzystwo Narciarzy, Krynicki Klub Narciarzy, 
Towarzystwo Narciarzy Mościckiego, Karpac­
kie Towarzystwo Narciarzy, Towarzystwo 
Przyjaciół Przyrody, Przemyskie Towarzy­
stwo Narciarzy, Makkabi (Bielsko), Winter- 
sportldub (Bielsko), K. S. Czarni (Lwów) itd. 
prowadzą w zimie po jednem schronisku. Po- 
zatem kilkanaście schronisk na około . 200 
miejsc znajduje się w rękach prywatnych.

Do najbardziej „pojemnych" schronisk na­
leżą ocihroniska Polskiego Towarzystwa Ta­
trzańskiego na Baraniej Górze, mogące pomie­
ścić do 150 osób, na Rówincy do 120 osób, 
w  Zwardoniu do 100 osób. Do wielkich zali­
czyć również należy schronisko Warszawskie­
go Klubu Narciarzy w Dolinie Chochołowskiej 
obliczone na 100 osób. Najmniejsze schroni­
sko podobnie jak i największe należy do Pol­
skiego Towarzystwa Tatrzańskiego. Znajduje 
się ono w zagospodarowanej chacie wieśnia­
czej pod Wysokim Wierchem koło Sławka 
i może służyć jako schronienie dla 4 osób.

Pozatem funkcjonuje w zimie przeszło 75 
stacyj narciarsko - turystycznych, obliczonych 
na około 1.000 miejsc, zorganizowanych przez 
Towarzystwo Krzewienia Narciarstwa, Polski 
Związek Narciarski. Polskie Towarzystwo Ta­
trzańskie i inne organizacje.

Ilość schronisk i stacyj turystycznych oraz 
miejsc, któremi one rozporządzają jest oczy­
wiście niewystarczająca dzisiaj, gdy sport 
narciarski, dzięki umiejętnej propagandzie, 
zjednuje sobie coraz większe zastępy zwolen­
ników, toteż praca nad powiększeniem ich 
trwa nadal. *
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Postrzelił ukochaną, poczem popełnił
samobójstwo

Tragedja dwojga młodych na ul. Topolowej w Krakowie

Nr. 38

Tenisiści poiscy w Szwecji
Sztokholm. 5. 2. PAT- W Sztokholmie na międzyna 

lodowych rozgrywkach teinwsowych pomiędzy war 
szawską Legia a kihihem A1.K polscy (fciuiśiści od­
nieśli dwa .zwycięstwa i ponieśli jcd.na porażkę. W  
Igrze pojedynczej panów Ttoozyńsik: pokonał mi­
strza Szwecji Socderstroema w  czterech setach 6:3 
3:6, 6:3, 6:3. Witimam przegraj z Schroederem 1:6. 
4:6, 7:9. W  grze pojedynczej pań Jędrzejowska PO 
konała p. Feldholm 6:1, 6:2, 6:2. W  dalszych roz­
grywkach polscy tcnnisiści ponieśli dwie porażki 
Jedyne zwycięstwo dinia zdobyła Jędrzejowska.
' Na zawiodach byt obecny król szwedzki Gustaw 
Adolf, na&tetpca tronu i księżniczka Sybiila. W  grze 
pojedynczej panów Tłoczyński nies.podziewan.e prze 
grat z Schroederem 3:6. 3:6. 4:6, Jędrzejowska w 
grze pojedynczej pań pokonała Thomasson 6:2. 7.3 
W, grze podwójnej panów para szwedzka Soeder- 
sfcroem—Schroeder odniosła zwycięstwo nad pasą 
polską Tłlccizyńslki—Witma.n 6:0, 6:2, 6:2.

Zimowe mistrzostwa 
lekkoatletyczne

Przemyśl. 5. 2. PA T . W  niedzielę odbyły się tu 
Pierwsze ztoow e lekkoatletyczne mistrzostwa pań 
W  biegu na 50 metr. przez plotki pań 1) Białasó- 
wna. Pogoń Katowice 8.9 sok-, 3.u00 metr. pano­
wie: 1) Sawaryn Pogoń Lwów, 9:31.2, Kona panie: 
Jasieńska AZS Poznań 11.11, Kula panowie: 1) )fle- 
ljasz Warta Poznań 14.92- Skok w zw yż panowie: 
1) Fławczyk AZS W arszawa 188. Skok w  da] pa­
nie z miejsca: 1) Jasieńska AZS Poznań. 2.26. T y ­
czka: 1) Pławozyk AZS Warszawa 371 i pól. Skok 
w zw yż panie: Janikowska Pabianice 142. — 500 m: 
panio 1) Swiderska AZS Poznań 1.33 4.

TAKŻE W  KRYNICY _  ODW ILŻ!
Krynica. 5. 2, PAT. Z powodu złych warunków 

. tmosferycziiiych rozgrywki hokejowe o mistrzostwo 
Polski zostały w  dwiu aizisjejszym przerwane. Druży 
ny hokejowe oczekiwać będą do jutra wieczora. O 
.ile warunki atmosferyczne polepszą się i pozwolą 
na rozegranie meczów, to w  dniu jutrzejszym odbę­
dą się następujące spotkania: o godz. 20 Legją— AZS
(Warszawa), o godz. 21-ej AZS (Poznań) Pogoń
(Lw ów )- Jeżeli natomiast warunki atmosferyczne 
nie poprawia się. wówczas spotkania końcowe o im: 
strzostwo zostaną odłożone na później, z terminem 
naraz,ie nieoznaczonym.

FINAŁ TURNIEJU KOSZYKÓW KI YMCA— CR A 
COYIA 33:21. W  finale zawodów koszykówki o 
ragrodę kipt. Frączikiewjcza pokonała YMCA Cra- 
covię. zdobywając temsamem poraź drugi puhar.

Co cłjień nipsie!
Walka lokatorów o obnitką 

czynszów
Centrala związku lokatorów rozpoczęła przed 

niedawnym czasem energiczną akcję w celu 
uzyskania ustawowej obniżki komornego. Ak­
cja ta posiadała cechy absolutnej lojalności w 
slosunku do obowiązujących ustaw, pozatem 
wystąpienie związków cechowała troska, by  
nie nr.razić własności prywatnej na straty. Ko­
nieczność obniżenja komornego wynika z sa­
mego życia, albowiem zarobki znacznie spa­
dły i dochody lokatorów zmalały. Dotychczas 
ani rząd ani parlament nie wyraziły poglądu 
na poruszoną żywotną sprawę, wobec czego 
samo życie wysunęło bardzo poważne proble­
maty wymagające natychmiastowej interwen­
cji. Niepłacenie komornego stało się zjawis­
kiem ogólnem. p»-zyrzem w niektórych doma -h 
procent niepłatności dochodzi do 90 procent 
ogólnej liczby lokatorów. Akcja eksmisyjna nie 
daje żadnych wyników, jedynie obniżenie ko­
mornego mogłoby się przyczynić w  kierunku 
podniesienia zdolności płatniczej lokatorów — 
Pewna annlogjs dałaby się przeprowadzić z 
podatkami państwowemi. których obniżenie 
(podatek przemysłowy) dało jaknajlepsze w y­
niki. Rozpoczęta na nowo akcja w kierunku 
obniżenia komornego ma wszelkie szanse po­
wodzenia przez wzgląd na radyk"lną zmianę 
konjunkturv ? warunków zamieszkania.

S PR A W A  POLSKO- NIEM IECKIEGO POROZU­
M IEN IA  FILMOWEGO.

Rząd niemiecki za pośrednictwem poselstwa 
Rzeszy w Wnrszawie zwrócił się do rządu pol­
skiego z propozycją przeprowadzenia roiowań w

Wczoraj w  godzinach wieczornych ulica Topolowa 
w Krakowie była widownią ponurej tragedii miło­
snej. W  pewnej chwili, około godziny 20.30 prze­
chodnie zaalarmowani zostali odgłosem kilku strza­
łów rewolwerowych. Nadbieglym przedstawił się 
wstrząsający widok: dwoje młodych ludzi z  rana­
mi postrzałówemi w  okolicy ust dawało ^labe uzna 
ki życia. Pzechodnie zaalarmowali lekarza pogoto­
wia ratunkowego, wnosząc oboje desperatów do 
pobliskiej bramy. Przybyły lekarz pogotowia 
stwierdził zgen mężczyzny wskutek rany postrzale

wej w usta, zaś kobietę z przestrzelona szczęką 
opatrzył prowizorycznie i przewiózł w ciężkim sta 
nie na klinikę chirurgiczną.

Jak się okazało, zabity mężczyzna nazywa się Wi 
ktor Adamek, (lat 23), z  zawodu stolarz, zam. przy 
nl. Salinarnej I. 5, Najprawdopodobniej na tle nicpo 
rozumień miłosnych Adamek postrzelił swą towa-. 
rzyszaę Franciszkę Knrdównę (lat 17), praktykantkę 
sklepową ze Słomnik, poczem popełnił samobójstwo. 
Straszny wypadek wywołał w  okolicy zrozumiała 
poruszenie.

sprawie zawarcia porozumienia film owego mię­
dzy Polską i Niemcami.

Propozycja jest przedmiotem badań iniaiodaj- 
nvch czynników polskich.

W  SPR A W IE  W IZ  TU RY3TYO SN YC H  DO STA­
NÓW  ZJEDNOCZONYCH.

W  związku z międzynarodową wystawą w  Chi­
cago. która się ma odbyć w  r. b., wylania się kwe­
stia udzielania wiz turystycznych. Konsiuiai Stanów 
Zjednoczonych komuiMKuoe w  tej sprawie: osoby 
starające się o wizy turystyczne na wyjazd do Sta 
nów Zjednoczonych muszą przybyć osobiście do 
konsulatu, Osoba wyjeżdżaiąica w  interesie lub dla 
przyjemmości winna przedstawić przy staraniu się
0 wizę turystyczną dowód, stwierdzający miejsce 
stałego zamieszkania w  danym kraju., oraz zapew­
nienie, iż udaje się do Stanów Zjednoczonych iedy 
nie na pewien okres cza siu. Petent powinien posia­
dać rzecz iasma, paszport zagraniczny, ważny do 
powrotu do Polski.

Należy zaznaczyć jednak, że wyda uje komuś w i­
zy turystycznej nie gwarantuje .esicz.e danej oso­
bie wstępu do Stanów Zjednoczonych. Pozwolenie 
na wstęp zostaje zdecydowane przez urzędników 
biura imigracyjnego w porcie przyjazdu, a afu.gość 
pobytm danej osoby będzie określona przez tych u- 
rz.ędników na miejscu.

Konsulat stwierdza., iż nie otrzymał specjalnych jn- 
strukcyj co do wydawania wi® turystycznych obco 
krajowcom, zamierzającym zwiedzać wystawę „Po 
stępn s,tui]ecia“  w  Chicago-

Jak więc widzimy Ameryka uniemożliwia odiwfie 
dzenie wystawy w  Chicago. gdyż nikt nie ch.ce 
sie narażać, by go zawrócono z portu.

TRAGEDJA TNTELiGENCJI ŻYDOW SKIEJ.
W  „N. Pgl “  czytamy: W  ostatnich dniach pod­

czas angażowania robotników do uprzątania śnie­
gu zanotowano fakt, że zgłosiło się m. m. kilku 
bezrobotnych inżynierów. R zB a  to jaskrawe 
światło na nędzę inteligencji w  Polsce.

Nawiasem mówiąc położenie inteligenta żydow­
skiego jest jeszcze o tyle gorsze, że niema on na 

wet szans otrzymania pracy przy uprzątaniu śnie­
gu. Nędza wśród lekarzy również powszechnie 
jest znana

N iezwykły fakt zdarzył się niedawno w  pew-
1 vm dancingu warszawskim. P rzy  redakcji pra­
cowników wyszło na jaw, że miejscowa pomy- 
waczka — ma maiurę.

E PILO G  SĄDOW Y ZA TO N IĘ C IA  ,N IEM NA".
Kilkakrotnie odraczana z powodu konieczności 

przesłuchania dodatkowych świadków rozprawa 
przez izbę morską przy sądzie grodzkim w  Gdyni 
w  sprawie zatonięcia statku „Niemen" została 
onegdaj zakończona wydaniem orzeczenia, że za'- 
łoga i kierownictwo statku „Niemen" nie pono­
szą w iny za zatonięcie statku. Izba, pod przewo­
dnictwem sędziego Speicherta, w  obecności dele­
gata ministerjum przemysłu i handlu, kapitana 
portu gdyńskiego p. Kańskiego, przesłuchała 
świadków katastrofy, b. członków załogi „Niem- 
na1- oraz odczytała złożone przed sądem w  Góte- 
borgu zeznania kapitana i członków załogi fiń­
skiego żaglowca ,,LawhiH“ . który najechał na s/s 
„Niemen" i zatopił go. Jak wynika z tych zeznań, 
w cbwili katastrofy, która wydarzyła się o godz. 
3 m. 15 w  nocy z dnia 1 października r. z . przy 
sterze na żaglowcu „Law h ill" stał starszy chło­
piec okrętowy, liczący 18 lat i będący dopiero od
2 miesięcy na morzu, i.a dziobie okrętu na tzw. 
„oku“  był 17-letni chłopiec okrętowy, przyjęty na 
statek przed 2 tygodniami, któ^y nigdy poprzed­
nio na morzu nie służył Po wysłuchaniu optnji

* biegłego, kapitana statku szkolnego .Dar Pomo- 
1 rza‘‘, p. Konstantego Maciejewicza, izba mor;Ka 
! wydała orzeczenie, rehabilitujące ..apitana s/s 
I „Niemen" i załogę statku.

Z A W O D Y  SZYBOW COW E W  POLSCE.
!W lecie br. projektowane jest urządzenie ogól­

no- polskich zawodów szybowcowych w  Bezmie- 
chowej celem wyelim inowania zespołu na między,

, rarodowe zawody w  Rh5n. Będą to nieoficjaluo 
zawody szybowcowe w  Polsce.

OBCA KOBIE i  A  PODSTAW IONA ZAASia ST ŻON fi
Do wład® śledbzyah w  Warszawiie wpłynęła nie­

zwykła skamga o sfałszowanie rozwodu
Właścicielka domu, zamieszkała, pnzy ul. Sw. Jen 

slkiiej 1. 34 Tauiba liifarau Wł=»zła za uiąiż za ■Jhaama 
Mir o z-o wlezą.

Wkrótce pomiędzy małżonkami wybuchły aścsiWi 
siki, w  wyniku których Hiknanowa opw§fc8a dom me 
żow>~ki i zamieszkała oddzielnie, nie chciała jednak 
rozwodu.

Po pewnym czasie Hllmaiiowa dowiedziała się, 
że Mrozowicz zgłosił się do rabina w  to waizysBWĆB 
jaicieiś pani, którą przedstawił jako żuoę swą i ®* 
żadał rozwodu.

Formalności rozwodowo zos1 przeć dtt
konanie.

Hilmainowa zawiadomiła o  wszys/ikiezn wtadlze PB 
licyjne. Śledztwo wykazało, że Mrozowfcz przeust* 
w jl n rab na obcą kobietę, wobec cEJgo wszczębB 
posziitiT.niwańia za fałszywa Mro.zow uOZwwą,

Wlladize wytoczyły proces kairłiy M rozow i»B » 
wii: niezależnie od tego unieważniono fafeizywg 
tozwoo.

PORWANIE DZIEWCZYNKI
Na szosie koło wsi Rudki, obok InowirocTawlo^ 

zatrzymał się samochód pasażerski, z, którego w y­
skoczyło kilku osobników i silą porwało 14-letmią 
dziewczynkę, Zofję Grzego.rzewską, córkę okoli­
cznego gospodarza. Zbrodniarze zdjęli dziewczynce 
buciki i wierizdhniie ubranie, żeby nie mogiła ucie­
kać. Jednakże dziewczyna, korzystając z zepsucia 
się motoru, zdołała wyskoczyć i oddać się pod’ opde 
kę chłopów, nadbiegających z pomocą. Niewykryci 

I sprawcy zbrodni zdołali tymczasem auto naprawić 
! i zbiec.

UKAZANIE SIE ORŁA
Na podwórku domostwa por. Sedlacizka w  Gnie­

wie ku ogóln tj sensacji opadł wielki orzeł, który 
porwawszy jedna kurę, wzbił się z łupem w  powie 
trze. Zanim zorientowano się we wszystkiem, orzeł 
już był na wysokości kilkudziesięciu metrów i Po­
szybował w  kierunku Pruis W schodniej Ptak był 
olibrzymi, gdyż rozipiętość skrzydeł wynosiła mniej 
więcej 1.80 mtr.

— W  ZAMIARZE SAMOBÓJCZYM zażyła wczo­
raj wieczorem większą ilość ;odyny N. Druzgałów- 
na (lat około 20), zam, przy ul. PodBkale I. 2. Za­
wezwany lekarz pogotowia ratunkowego przewiózł 
desperaflkę w ciężkim stanie do Sizpjitala.

F.cba zamachu na Różę Meller
Wiedeń, 5. 2. PAT. W  sprawie zamachu na 

autorkę dramatyczną i lekarkę Różę Meller 
donoszą dzienniki, że stan p. Meller nie budzi 
żadnych obaw. Sprawcą zamachu był 25-letni 
młodzieniec, który zdołał ujść. Róża Meller, 
chcąc się obronić przed napastnikiem, rzuciła 
w niego dwie flaszki, z kwasem solnym. Spraw 
ca zamachu pozostawił kartkę, z której wyni­
ka, że zamach był przygotowany nietylko na 
Różę Melelr, lecz także i na dwu innych auto­
rów dramatycznych, a miunowicie na Felih 
Saltena i Sil\arę.
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Wystąpienie r » a .  Haeckera 
z S. D. K.

Wczorajszy „Naprzód" ogłasza list swego na- 
ozeinego redaktora p. Haeckera do prezesa Symdy 
katu Dziennikarzy Krakowskich, p. dra Flacha w 
sprawie postawienia p- red. Haeckera przed sad 
S. D. K. na żądanie p. dra Rubla, redaktora „Ib 
Kuriera Codz.“ , P. Haecker protestuje w baraz.o 
ostrym tonie przeciw próbie osądzania iego etyki 
dziennikarskiej, zgłaszając w  konsekwencji swe 
wystąpienie z S-D-K.

W  całej tej sprawie chodzi o artykuł red 
Haeckera. ogłoszony w „Naprzodzie" po tragicz­
nym zgonie śp. Hołówkj —  a więc przed przeszło 
półtora roku. W  artykule tym dopatrzył się dr. Ru 
bel naruszenia czci śp. Hołówki i zaraz wówczas 
wytoczył p. Haeckerowi osnarżcnie na wydziale 
‘S.DK. Wydział, do którego w tedy ani dr. Rubel, 
ani red. Haeckcr nic należeli rozważał dokładnie 
z aj rzuty dr. Rubla i większością głosów uiznał, że 
S.D-K. jako organizacja zawodowa nie ma powodu 
do występowania przeciw red. Haeckerowi. Tem- 
samem sprawa została załatwiona. Obecnie, z oka­
zji Walnego Zgromadzenia S-D-K.. odbytego w  
dniach 15 i 22 stycznia br., pos- dr. Rubel pono- 

,Wllie wystąpił z oskarżeniem red. Haeckera, poc i- 
gając go jako członka S.D-K. przed sąd Syndyka­
tu. Red. Haećkeł zareagował na to — wystąpie­
niem z S.D-K.

„STRUKTURA GOSPODARCZA ŹYDOSTWA 
POLSKIEGO"

Dziś, w poniedziałek o godz. 15.55 nada rozgłoś­
nia radiostacji krakowskiej odczyt red. Józefa Dia- 
•inenta p.t. „Struktura gospodarcza źydostwa pcl- 
'sikiego".

Odczyt ten jtst jednym z cyklu odczytów żydc 
wsfcich urządzonych przez radiostację krakowska.

 O------
—  DZIŚ NOCNY D YŻU R  A P T E K : Rynek A-B 

ad, ul. G ertru ly 1, K row o lirsk a  74, Koiopnickiej 
8, Krakowska 9, Mogilska 16 i w  Podgórzu Ry- 
'nek 9.

— KOMISJA LOKALNA ŻYD. FUNDUSZU NA 
RODOWEGO zawiadamia wszystkich Te fe ren tów  
i t  wydawanie materiału zbiórkowego do akcji 
Cbamisza Asar Biszwat nastapi w dniach od 7— 10 
bm. między 10— 2 w pot.

_  KOMITET OKRĘGOW Y ORG. TARBUT za­
prasza przedstawicieli wszystkich organizacyj sjo- 
nustycznych na posiedzenie dziś, w poniedziałek, 
o 7 30 wiecz. w  lokalu Dietlowska 81. W  posiedze-
B.ru bierze udział członek Rady Centralnej Org 
Tarhu: prof. S- Roscnbeck.

_  HEBRAJSKIE SEMINARJUM NAUCZYCIELI 
„TA R B U T" w Wilnie, które niedawno obchodziło 
jubileusz 10-Iecia swego -stnienia, a które dostar 
Cza kwalifikowanych sił nauczycielskich dla szkół 
Tnrbutu. znajduje się obecnie w bardzo krytycz- 
nem położomu finansowem. Cckm przeprowadź- 
tw  akcji ratunkowej na rzecz tej tak ważnej insty 
tnch bawi w  Krakowie znany działacz s-ionistycz- 
rtv i Tarbutu członek Rady Centralnej Tarbutti' j 
Rady Pa/tyinej Org. Sjon. w Polsce tow. prof. S. 
Rcsenhcck z Równego- Społeczeństwo żydowskie 
w  Krakowie niewątpliwie pospieszy z pomocą dla 
Zagrożonej instytucji.

— IDA KAMIŃSKA ZNOWU V/ KRAKOWIE. Po 
wielkich sukcesach na prowincji wróciła Ida Ka- 
mmska tylko na cztery występy ze sztuką „My 
kobiety" (Sprawa Moniki") M Morozowie? Szczep 
kowskiej. która grana była w W arszaww ponac 
350 razy. Sztuka ta wywiera na wdzach niezatar­
te wrażenie. Jest to zarazem triumf autorki, która 
W sposób nader ciekawy i namiętny ciska gTomy 
!n? ród męski- Początek nrzedstawień o godz. 8.30 
*  sali Bajońskiego. Ceny miejsc znacznie zniżone

— Z KRAKOWSKIEGO TEATRU ŻYDOWSKIE­
GO. Dziś, w poniedziałek, o godz. 8.45 powtórzy

Krwawa ntedzizla w lEemczsffr
Berlin, 5. 2. (Sch) P o  m an ifestac ji członków  

..żelaznego fron tu " w  K am ien icy  (Chem iiil/ .) 
doszło dziś popołudniu m iędzy h itlerow cam i 
a członkam i Rrichsbanncru do k rw aw ego  star­
cia, w  toku którego jeden 7. członków  Reichs- 
banneru zosłał zab ity, a dwóch odniosło c ięż­
kie rany. Pozatem  po obu stronach szereg osób 
odniósł lżejsze rany.

Po demonstracji „żelaznego frontu" we Wro 
cławiu napadały w różnych częściach miasta 
bojówki hitlerowskie na rozchodzących się do 
domu uczestników manifestacji. Podczas w y­
nikłych bójek jeden członek Reichsbannc- 
ru został zabity, a kilka osób odniosło rany. 
Popołudniu napadła banda hitlerowców na 
studenta ze znaczkiem członka „żelaznego fron 
tu", zadając mu szereg ciosów nożami, od któ­
rych poniósł śmierć. Kilka osób aresztowano.

Manifes?2Cfa hitlerowska
liodczas pogrzebu polegkjch 

w iłharlottenborgu
Berlin, 5. 2. (Sch) Dziś odbył się pogrzeb 

na koszt państwa ofiar bójki ulicznej w Char- 
lottenburgu, wachmistrza policji Zauritza ; 
przywódcy oddziału szturmowego partji hitle­
rowskiej, Maikowskiego, którzy polegli podczas 
starcia z komunistami p - capstrzyku, urządzo­
nym przez narodowych socjalistów w dniu

mwii  i.incji H i t l e r a  k a n c l c i  zem. W pogrzebie 
w zięli m. iu. uSSFial kanclerz H ilic r . minister 
Gouring. obaj w  mundurach bo jów ek  hitlcrow- 
skirh, p r e z y d e n t  po lic ji M elcher, oks-kron - 
[irinz w  m undurze cesarskich „hu zarów  śmier­
c i"  i książę Agusi W ilh e lm  w mundurze hitle­
rowskim . Obie trum ny, specja ln ie trumna Maj­
kowskiego, udekorowane b y ły  licznemi wień­
cami, między którymi widniał również w ie­
niec kanclerza Rzeszy. Na cmentarzu m. in. 
przemawiał nad grobem zastrzelonego hitle­
rowca minister Rzeszy Goering, który sławił 
poświęcenie i wierność narodowych socjali­
stów dla swego wodza.

Działacz socjalistyczny
zamordowany przez hitlerowca
Berlin, 5. 2. (Sch) W  Stassfurt zamordowa­

ny został w czoraj wieczór burmistrz miasta, 
poseł socjalno-demokratyczi.y okręgu magde­
burskiego do sejmu pruskiego, Kasten. Gdy 
Kastcn po wydaniu polecenia aresztowania pe­
wnego narodowego socjalisty, podejrzanego o 
udział w walkach ulicznych, wracał do domu, 
przyskoczył do niego pewien miody student 
hitlerowski i strzałami rewolwerowymi zranił 
go tak ciężko, że po przewiezieniu do szpitala 
zmarł. Sprawca został aresztowany.

zespół operetkę „Dus glłkiiche majdl", która pozo­
stawia miłe wrażenie dzięki swej melodyjności 
wysokiej klasie artystycznej wykonawców z pb- 
Lerner i Seidermanem na czele. Geny miejsc cd 
6G gr. do zł. 2., bilety w przedsprzedaży u fil cny 
A Fischhab Grodzka 46

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
wieczorem, poraź ostatni w bież. sezonie opera H - 
le vy ‘ego „Żydówka", w której wystąpią gościno e 
znakomici artyści śpiewacy pp.: Józef Woliński,
pierwszy tenor opery warszawskej i oper zag Tan 
cinych oraz Helena Lipowska, w swej popisowej 
partii Racheli, zaliczającej się do jednej z najświet­
niejszych jej repertuaru. Jutro wieczorem, po ce­
nach zniżonych, powtórzenie świetnej komedii Zy­
gmunta Kaweckiego ..Teatr Kaliny".

  AMATOR OW OCÓW . Policja aresztowała
Loura Izraela (lat 21), bez zajęcia i stałego miejsca 
i.amieszikania za systematyczną kradzież owoców 
na szkodę Markusa Horowitza, zam. Dietlowska 45, 
Leuir podrobił sobie kilucz do sklepu, Horowitza,
którym od czasu do czasu otwierał sklep i w yb ie­
rał owoce. Szkoda narazie nieustalona.

—  I ZŁODZIEJE CHCĄ NA NARTY... SchuJktad 
Maksymilian zgłosił do policji, że dnia 4 bm. oke- 
ło godz. 19 skradziono z gablotki firmy Radjosport 
Grodzka 48, dwie wiatrówki impregnowane j 2 sza 
le. wartości 100 7,ł.

— W ALEC MAGLA ZMIAŻDŻY! JEJ REKE- 
Służąca Serwjpówna Anna (lat 20) zam. przy u!. 
Powroźniczei. w  czasie obsługiwania magla elektry­
cznego wskutek własnej nieostrożności została 
chwycona za prawą rękę przez będący w ruchu wa­
lce, który zmiażdżył jej prawą reke- W ezwane po 
gotowie ratunkowe przewiozło ją do szpitala 
Sw. Łazarza.

— ZNOWU WOJOWNICZE N IEW IASTY. Dnia 
4 bm. około godz. 20.30 w restauracji Hellera, Lu­
bicz 7. Maria Kowalczyk, zam. Ogrodowa 7, w  
■praeczce z Anielą Będkowską, zam. Kasztelańska 
i. 24. ugodziła Rędikuwską szklanką od piwa w  gł° 
wę, zadając jej poważna ranę. Wezwane pogoto­
wie ratunkowe przewiozło la do szpitala.

—  UCIECZKA 3 KONI. Kraus Mendel, handlarz 
koni, zam. Rynek Kleparskj 13, zgłosił do policji, 
że dnia 3 bm- około godz. 20.30 w czasie wyłado 
wania koni z w ozów  kolejowych na stacji Kraków- 
Orzegórzki, zhicgly mu 3 konie maści gmaaćei, war 
tośoi 600 zł. Koni dotychczas nie odszukano.
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—  KFIRE.1- EH U NA. Dziś o godz. 7. mesiba • 
deologiczna w  lokalu własnym Starowiślna 68/111.

—  „ PRZVSZIOŚĆ-HEAT1D" (Sarego 7). Dziś, c 
grdz- 7.45 dalszy ciąg referatu tow. J. SchulJen- 
freja.

Bunt na kratom niku 
holenderskim

Amsferdam, 5. 2. (R ) Wedle nadesłanych tu 
wiadomości, na pokładzie holenderskiego krą­
żownika pancernego „Zeven Provincien“ , sta­
cjonowanego w Indjach holenderskich w Oleh- 
leh na Sumatrze, wybuchł bunt marynarzy 
tubylczych. Podczas gdy komendant okrętu i 
większa część załogi białej udała się na ląd, 
marynarze malajscy ubezwładnili 9 pozosta­
łych oficerów i resztę załogi eruopejskiej, po- 
czem wyruszyli z okrętem na pełne morze. 
Komendant „Zeven Provincien“ z pozostałą 
częścią załogi udał się na pokład parowca rzą­
dowego „Aldebaran“ i podjął za zbiegłym krą­
żownikiem pościg.

ŻYDZI AUSERJACCY PRZECIW  W YSTĄPIENIU 
BISKUPA Z LINZU

Wiedeń. (ŻAT) Ostatnie wystąpienie biskupa z 
Ltnzu, które propagowało „etyczny i duchowy 
antysemityzm", wywołało silne wziWrżenje we
wszystkich kcłach żydowskich. Prasa sio mistyczna 
wskazuje, iż m:ędzy „chrieścii a ńsfcu-spoteczno-kato 
taką teorią pogromową" b!skupa z Linzu ?. tecrją 
pogromową narodowych socjalistów zaichodz, Dar 
dzo nieznaczna różnica. Unja Żydów Austriackich 
ogłosiła w prasie wiedeńskiej ostry protest przeciw 
ko oświadczen.u biskupa z Luizu. Akcję Protesta­
cyjną przygotowują również związek gmin żydo­
wskich oraz związek kombntuntów-Żydów.

TE A TR  ID Y  KAM INSKIKJ 
(sala Bolońskieęo)

Poniedziałek o g. S‘30 w ie c z : „M y kobiety"

TE A TR  IM. J SŁOW ACKIEGO
Poniedziałek 8 w iecz : „Żydówka".
Wtorek: „Teatr Kaliny"

E RAKO W SKI TE ATR  ŻYDOW SKI
Poniedziałek 8‘45 wiecz.: „Dus glikliche majtlt' 

(ceny zniżone).

R E PE R T U A R  KIN  K R A K O W S K IC H
AD R IA : „Trader Horn" (W. S. V.an Dykę) .
APOLLO : ..Białe szaleństwo" (L  Riefenstal>; ,
A T LA N T IC : „Bezdomni" (Droga w życie).
B A G A TE LA : „Bezdomni" (Droga w życie).
DOM ŻOŁNIERZA: Książę : tancerka (W illy

Fiiitsch. Lucy Uorame).)
PROM IEŃ: „Parada miłości" (Jeannette Mac 

Donald, M. Chevalier).
SŁONCE: „Bezimienni bohaterowie" (Marja

Bogda, Brodzisz, Bodo, Jaracz).
SZTU KA : „Raj podlotków Anny Ondra).
WANDA:  „10 procent dis* mn5e‘‘. 
UCIECHA: „10 procent dla mnie"
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